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Kraków, 


„Nowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych 
Prenumerata wynosi: 


rocznie: || półrocznie: | kwartalnie : | miestęczme 

Ww MIEJSCUW aan AM n 16zł w.2 8 zł. w. a. || 4 zł. w a. 1 zł. 35 et 

Na prowincyi, z przesyłką pocztową 20 , - 1o. a F UE 0. 

W Państwie Niemieckiem . . . . 24, E UAB cv, D 2 
Do Włoch, Francji, Anglii, Belgii, | d 

Szwajcaryi, Tureyiiinr.. sh krajów 28 , h 14 ę m BO. 3 +35 = 


Pojedynczy numer kosztuje & ct, z przesyłką pocztową 10 ct.: — we Lwowie w Biurze 
dzienników A. Olszewskiego ul. Kilińskiego 2 i Plona, ul. Karoia Ludwika 9, do nabycia po 8 ct, 
Prenumeratę przyjmuje się tylko za cały miesiąc. 

Lists z pieniądzmi i przekazy pieniężne na prenmu:ratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad- 
syłać franco do Administracyi Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne wieopieczę- 
towame nie podlegają opłacie pocztowej, — Tastów niefrankowanych nie przyjmuje się. 
Rękopisów nadsyłanych Redakcya nie zwraca. 

Adres Redakcyi i Administracyi: Ulica św. Jana Nr. 13. 
Telefon Nr. 41. 


NOWA 


REFORMA 


Wtorek 1 Września 1890, 


o 


Rocznik 


AV. 
Prenumeratę przyjmują: 


zamiejscową : Administracya Nowej Reformu i wszystkie urzędy pocztowe; miejsco. 
wą: Administtacya Nowej Reformy. — Magazyn nowosci F, A, Grigara i Główna trafika 
w Rynku — Biuro (R. Herz) Plac Maryacki, 9. — Agencya J. Hopeasa i A. Salomonowej. 
Plac Maryacki, 2. — Handel St. karlińskiego w Sukiennieach. 
Zamiejscową prenumerkte i ogłoszenia przyjmują Biura dzienników: We Lwo- 
wie ludwik Plohn. ul. Karola Ludwika 11, — W Tarnowie Józef Pisz. — W Przemy- 


álna Heszeless — W Jarosławiu Krzyżanowski — W Wiedniu pp. Haasenstcin & Vo 
gier (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, verlinie, Lipsku Bazylei 1 Wrocławiu). — 
A. Opelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 


Głoldschmiedt. M. Dukes, H. Schalek, J. Danneberg. — W Paryżu Sosiate Mutnelle de Pu 
blicite A. Lorette. directeur, Rue Caumartin, 61. 
Ogłoszenia (inzeraty) przyjmuje Administracya za opłata od miejsca wierza drobnem pi 
smem (petit), za pierwszy raz 10 et., za każdy następny raz po 5 cent. — Kadesłanne po 
30 centów od wiersza za każdy raz. — Nekrologia po 15 ct. od wiersza - Głosy pu- 
bliczme po 50 ct. od wiersza — Załączniki do Nowej Reformy (prosp:kta cyrkularze, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 ezzem. dla zamiejscowych, a 59 et. od 100 egzu . 
dla miejscowych prenumerat. Należytość uprasza się maprzód nadesłać przekazem pocztowyn , 


Od Wydawnictwa, 


Celem uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, któ- 
rej warunki podano w nagłówku, obok 
tytułu dziennika. 

Prenumeratę zamiejscową 1 miejscową 
przyjmuje tylko Administracya „Nowej 
Reformy* w Krakowie i agencye, wymie- 
nione w nagłówku dziennika. 


Podróże cara. 


Kraków, 3! sierpnia. 

Car Mikołaj II nie ma chyba powodu do 
niezadowolenia z wizyty wiedeńskiej; podejmo 
wano go tutaj wśród demonstracyjnych obja- 
wów życzliwości, a cesarz w toaście, na jego 
cześć wniesionym, wyraźnie zaznaczył, że wi- 
zytę carską uważa za „dowód przyjaźni". 
Car hojniejszym był w rozdawnietwie orderów, 
niż w słowach, w enuneyacyach, z którychby 
jakieś wnioski polityczne wysnuć można. Nato- 
miast bardzo być może, iż między obu mini- 
strami spraw zagranicznych, austro-węgierskim 
i rosyjskim, toczyły się w Wiedniu ważne na 
rady, które mogą w przyszłości okazać swą 
doniosłość. Sposobności do omówienia ważnych 
spraw międzynarodowej polityki nie brakło; 
czytamy w szczegółowych sprawozdaniach z po- 
bytu cara i jego dworu w Wieaniu, że po Śnia- 
daniu w ambasadzie rosyjskiej, odbyła się 
dwugodzinna przeszło narada ks. 
Łobanowa z hr. Gołuchowskim. 

Dziwnym trafem bardzo ważne i po części 
nieprzewidziane wypadki na wschodzie czyniły 
to porozumienie się obu sterników polityki za- 
granicznej bardzo pożądanem. Właśnie w tym 
czasie kwestya kretehska weszła w nowe sta- 
dyum: t. zw. „koncert europejski“ wygrywać 
zaczynał pokojową symfonię. Porta oświadczyła 
gotowość przyjęcia projektu reform kreteńskich, 
przedłożonego przez mocarstwa. Równocześnie 
jednak, w sam dzień przyjazdu cara, nadeszła 
wiadomość o wybuchu rewolucyi armeńskiej 
w Konstantynopolu. To stworzyło nową sytua- 
cyę, która zapewne obok wielu kwestyj innych, 
musiała być przedmiotem narad ks. Łobanowa 
z hr. Gołuchowskim. 

Pierwszy występ cara Mikołaja II na dwo- 
rach zagranicznych odbył się więc wśród oko- 
liezności ważnych, a bez nieprzyjemnych niespo- 
dzianek. Ocenić jednakże doniosłość tej wiedeń- 
skiej wizyty będzie można dopiero, gdy car Mi- 
kołaj ukończy swój objazd po innych dworach 
i stolicach europejskich. Jak zachowa się car 
w Wrocławiu, a zwłaszcza w Paryżu, — eo od- 
powie na liczne hołdy, powitania i toasty, — 
oto pytanie, które wysuwa się dzisiaj na porzą- 
dek dzienny, a fakta, które na nie odpowiedzą, 
dadzą dopiero miarę i ocenę serdeczności wizy- 
ty wiedeńskiej. A 

Wizyta wrocławska, zwłaszcza W ze- 
stawieniu z paryską, już od samego począt- 
ku była przedmiotem długiej i upornej dysku- 
syi w prasie berlińskiej. Dlaczego car nie przy- 
bywa do stolicy Niemiec, do Berlina, — za- 
pytywano, — jak pogodzić jego pobyt w Wro- 
eławiu z odwiedzinami republiki francuskiej w 
Paryżu? Odpowiedź na te drażliwe pytania, 
w równym stopniu ciekawą, jak uspakajającą, 
daje korespondent petersburski ber- 


ZŁOTE SERCE. 


Napisał Flagy. 
(Przekład z francuskiego) 


37 (Ciąg dalszy.) 

— Ojciec jest zawsze młody... Będę ojca 
miała jeszcze długo, bardzo długo... 

— Byłbym chyba drugim Cagliostro! Geral- 
dina rzuciła mu się na Bzyję. 

— Wiem dobrze — powiedziała pół ze śmie- 
chem, pół z płaczem, Że wszyscy musimy um- 
rzeć. 

— Skoro to uznajesz, to już coś znaczył... 
O ileż spokojniejbym umierał, gdybym cię zo- 
stawiał tu pod opieką dobrego męża, któryby 
cię kochał bardzo, a p. de Surville, jak się 
zdaje, kocha cię już oddawna, a jego miłość 
coś warta; wiemy przecież wszyscy, co to za 
człowiek... Jeżeliby stan twego syna pogor- 
szył się, cóżbyś robiła w przyszłości sama 
% nim? 

— Moja teściowa była sama z Maksem. 

— Miała ona brata, którego przywiązanie ni- 
gdy nie zawiodło; ty go nie masz, a po naszej 
śmierci... Zresztą położenie twojej teściowej, 
chociaż tak bolesne, jakiem twoje stać się nie 
może, było jednakże pod wielu względami ła- 
twiejszem. Biedny Maks, pozbawiony mowy i 
inteligeneyi, nie stawiał żadnego oporu... Renć 
zaś, bardzo inteligentny, jest kapryśny i wy- 
maga ciąglej opieki i trafnego pokierowania. .. 

— Jakikolwiek los czeka mego syna, starezę 
mu za ojca i za matkę... A po odepchnięciu 


lińskiego Tagblatłu, prawdopodobnie inspirowa- 
ny w tym wypadku przez rosyjskie sfery dy- 
plomatyczne. 

„W artykułach prasy, tak rosyjskiej, jak za- 
granicznej wogóle, traktujących o podróży za- 
granicznej pary carskiej — pisze on, — uwy- 
datnia się pewna jednostronność; dzienniki te 
widzą najważniejszy moment całej tej podróży 
to w następstwie tych odwiedzin po sobie, to 
znów w miejscowościach, gdzie odwiedziny ma- 
ją się odbyć. I tak okoliczność, że ear Mikołaj 
IL spotkać się ma z cesarzem Wilhelmem II 
we Wroeławiu, a nie w Berlinie, two- 
rzyła przedmiot rozumowań i szerokich rozpraw 
politycznych. 

„Co do tego punktu — pisze petersburski ko- 
respondent Dberł. Tagblattu —— można stwier- 
dzić, że car przy zestawianiu programu podróży 
naturalnie wziął także na uwagę wizytę w sto- 
licy niemieekiej. Zmiana, jaką uczyniono pod 
tym względem, wynikła tylko z tego powodu, 
że cesarz niemiecki, który w czasie, przeznaczo- 
nym na odwiedziny cara, weźmie udział w ma- 
newrach, kazał w Petersburgu wyrazić prośbę, 
aby para carska przybyła do Wrocławia, gdzie 
nadarzy się sposobność podziwiania zajmującego 
widowiska wojskowego. łatwo zrozumieć, że 
car chętnie przystał na tę propozycyę. Wobec 
tego usiłowanie przedstawienia wyboru Wrocła- 
wia, jako miejsca spotkania obu monarchów 
w świetle dla Niemiec niekorzystnem, jest po- 
mysłem chybionym, a odwiedziny cara w Niem- 
czech nabierają bez wątpienia i w tym wypad- 
ku tej samej wagi, jak gdyby odbyły się w 
Berlinie. 

„Nie świadczy to — ezytamy dalej w peters- 
burskiej korespondencyi berlińskiego pisma — 
o dobrej metodzie, jeżeli przy ocenianiu podró- 
ży zagranicznej cara, zajmuje się prasa w pierw- 
szej linii mało-znaczącemi momentami; przeciw- 
nie, podróż tę trzeba, jak podnoszą kompeten- 
tne koła petersburskie — ocenić według og ól- 
nej doniosłości. Jeżeli car Mikołaj składa 
kolejno wizyty w Austro-Węgrzech, w Niem- 
czech, Anglii i Francyi, nie jest to zapewne 
dziełem przypadku, leez wynika z dobrze ob- 
myślanego celu. Jasną jest rzeczą, że gdyby car 
złożył wizyty kilku panującym, nie odwiedzając 
Francyi, to okoliczność ta wywołałaby we 
Francyi bardzo niemiłe wrażenie, ba nawet uczu- 
cie największego rozczarowania co do stosunku 
między rzecząpospolitą a Rosyą. Nie mniej je- 
dnakże pewnem jest, że podróż tara Mikołaja 
do Francyi bez poprzednich odwiedzin innych 
monarchów uważanoby za ostentacyę, która wy- 
wołałaby żywe niezadowolenie i powszechną 
sensacyę. Rozumne postanowienie cara, aby 
wspomniane odwiedziny odbyć w ciągu jednej 
i tej samej podróży, zadowoli zapewne wszystkie 
interesowane koła i usunie wszystkie skrupuły, 
mogące powstać w razie przeciwnym. 

„lym sposobem — pisze dalej wyrozumiały 
korespondent berlińskiego dziennika — car czy- 
ni zadość i monarchieznej tradycyi etykietalnej 
i miłości własnej francuskiego narodu. Daje on 
monarchom, do których udaje się w odwiedzi- 
ny, wyrażny dowód, jak wysoko ich ceni i jak 
pokojowe ma zamiary, a zarazem Francyi daje 
dowód swego przyjaznego usposobienia. Szereg 
wizyt carskich wzmocni zatem w Europie prze- 
konanie, że car, jego rząd i naród rosyjski 0 ż y- 
wieni są niezachwianie szezerem 
pragnieniem utrzymania pokoju i że 
Rosya pod obecnemi rządami, zarówno jak za po- 
przedniego panowania, zdecydowana jest dokła- 
dać wszelkich usiłowań dla obrony pokoju, w 
obec rozmaitych niebezpieczeństw, jakie mu za- 
grażać mogą, Właśnie w chwili obecnej, kiedy 
wypadki na wschodzie budzą obawę, podróż ca- 


ra jest bardzo pożądanem zdarzeniem, gdyż od- 
wiedziny carskie w różnych państwach wnoszą 
do sytuacyi czynnik niewątpliwie pokojowy i 
uspokajający.“ 

W ten też sposób, ezasami aż przesadny, to- 
rowały carowi drogę do Wiednia dzienniki li- 
beralne nad „modrym Dunajem.“ Jak z powyż- 
szej korespondencyi widać, pogodzono się także 
w Berlinie z myślą, że car musi być w Pa- 
ryżu i wysunięto na plan pierwszy „pokojową 
tendencyę* polityki carskiej. Przyszłość okaże, 
czy nadzieje te nie zawiodą; „teraźniejszość zaś 
przyniesie bez najmniejszej wątpliwości, wielkie 
korzyści na rzecz mocarstwowego stanowiska 
Rosyi. 


Korespondencja „Nowej Reformy . 


Paryż, 27 sierpnia. 

Miesiące sierpień, mimo rzekomych tryumtów 
polityki zagranicznej, był w gruneie rzeczy mie- 
siącem smutnym dla Francyi. Dokonywano tu 
mianowicie obrachunku w kilku ważnych po- 
zycyach życia i rachunek ten żle wróży o przy- 
szłości. 

Jak czytelnikom wiadomo, co pięć lat Fran- 
cya przeprowadza spisy ludności, badająe 
z wielką troskliwością ich rezultaty. Od lat 
wielu rezultaty wypadają niepomyślnie: lu- 
dność się zmniejsza stopniowo, ale 
stale. Główną przyczyna tego zjawiska nie 
jes: ani wojna, ani wygórowana śmiertelność, 
ani emigracya, leez słabnięcie ciągłe podstawo 
wej funkcyi rozrostu społeczeństwa, wyrażające 
się w mniejszej z roku na rok proporcyi uro- 
dzeń do ogółu mieszkańców. 

W latach najbardziej wojennych, to jest 
w 1800 — ISIU przypadało we Francyi, we- 
dług obliczeń szefa statystyki państwowej Le- 
vasseura, 32 urodzin na 1000 mieszkańców; 
obecnie cyfra ta spadła do przeciętnej 2! na 
1000. W 24 departamentach, w których ongi 
liczba urodzeń wyższą była od przeciętnej i się- 
gała 40 na 1000, dzis spadła ona poniżej 
21 — do 15 i 14 na 1000. 

Cyfry te stały się punktem wyjścia wszelkich 
krytyk i reform obecnego stanu rzeczy. Rozpa- 
trzono z kolei stosunki wśród mieszczaństwa, 
włościan i robotników. Okazało się, że liczba 
urodzin najniższa jest w dwóch pierwszych kate- 
goryach. W tych właśnie sferach obyczajem nie- 
mal powszechnym stały się środki zapobiega- 
wcze przeciwdzietne. Typowe małżeństwo, zwła- 
szeza w sferze burżoazyi zamożniejszej, nie pra- 
gnie i nie ma dzieci więcej, niż dwoje. Jest to 
system rodzinny znany i gdzie indziej, ale we 
Francyi zaaplikowany na olbrzymią skalę. 

Zestawienie trybu życia sfery burżoazyjnej i 
włościańskiej z robotniczą nasuwa z konieczno- 
ści wniosek o głównych przyczynach słabnięcia 
ruchu ludnościowego. Przyczyny te tkwią w wa- 
runkach ekonomicznych. Wszędzie tam, gdzie 
zachowanie własności, czy to w postaci renty, 
czy gruntu, stanowi główne zadanie rodziny — 
ilość urodzin słabnie. Włościanie unikają zbyt 
licznej rodziny nie chcąc rozdrabniać posiadło- 
ści. Wśród mieszczaństwa każdy przedsiębiorca 
dąży do skapitalizowania interesu jak najprę- 
dzej, ażeby przez późniejsze lata Życia mógł 
utrzymywać się 4 renty. Wysoka renta stanowi 
ideał Franeuza; między 40, a 50 rokiem Życia 
interes skapitalizowany i używanie z procentu: 
oto dewiza powszechna. Oczywiście, że każde 
nowe dziecko oddala przyszłego rentiera od 
ideału — dzieci więc są niepotrzebne, prócz 
jednego, dwóch najwyżej spadkobierców. Ko- 


też statystyka stwierdza. Inne też są tu poglądy 


fra produkcyi i spożycia alkoholu wzrasta 


biety mają w tem jeszcze inne rachuby, wią- 
żące się również z ideałem „używania świata“. 
Nic podobnego nie widzimy wśród robotni- 


ków. Tu niema czego kapitalizować, niema grun-; 


tu, któremuby zagrażało rozdrobnienie. „Uży- 
wanie życia“ sprowadza się do świątecznego 
wypoczynku na łonie przyrody i rodziny. Wszyst- 
ko to sprzyja pomnażaniu się potomstwa, co 


moralne, które, w jakiejkolwiekbądź formie ma 
miejsce pożycie małżeńskie, nie tamują rozwoju 
rodziny. — Tymczasem wśród mieszczaństwa 
zmniejszanie się liezby ślubów (skonstatowane 
przez statystykę) pociąga nieodwołalnie zmniej- 
szanie się liczby dzieci. Tak się przedstawia 
kwestya mocno trapiąca , jeśli nie Francyę całą, 
to państwo. Patryoci, dbający zwłaszcza o ar- 
mię i podatki, łamią sobie głowę nad obmyśle- 
niem praw, któreby złemu zaradziły. Ale do- 
tąd projekty ieh nadają się raczej do operetki, 
niż do prawodawstwa. 

Druga hiedą, na którą już cała Francya wy- 
rzeka jednomyślnie, jest rozwój alkoholi- 
zmu. Wbrew przeciwnie do liczby urodzin cy- 


nieustannie, wzrasta w proporcyach niesły- 
chanych. 

Pod tym względem zgadzają się ze sobą i 
raporta lekarzy prowincyonalnych i rachunki 
statystyki. Niedawno Bulletin medical podawał 
monografię pijaństwa w Normandyi. Procent 
dzieci alkoholicznych waha się tam stosownie 
do miejscowości od 40 do 70 procent ogółu 
dzieci. W niektórych miastach przeciętnie na 
osobę wypada 17—18 litrów alkoholu rocznie. 
To samo dzieje się na południu według rachun 
ku innych lekarzy. llość t. zw. debits, t. j. 
szynków w całej Franeyi, wynosiła w roku 
1850 nie mniej, jak 356.868, w roku zaś 1884 
wynosi już 356.115 — dziś więcej niż 400.000! 
Jest to przyrost 50 tysięcy szynków w ciągu 
lat pięciu. Ludność w tym samym czasie, jak 
wiemy, wcale się nie podnosi, leez pozostaje 
w mierze (dzięki napływowi cudzoziemców, sta- 
nowiącemu około 150.000 od spisu do spisu, 
t. j. eo pięć lat. Obecnie liczy Francya głów 
ludności 358,225.969). Wobec niewzrastania lu- 
dności, wzrastanie takie szynków świadczyć 
tylko może o wzrastaniu zatrważającem alkoho- 
łizmu. Otóż według obliczeń prof. Denis'a z Ge- 
newy, który rzecz swoją przedstawił na kon- 
gresie w Bernie, przeciętny Franeuz konsumuje 
rocznie czystego alkoholu: w piwie 0,69 litra, 
w winie 7,9 litra, w cydrze 0,9 litra, w wódce 
4,82 litra; — razem 13,81 litrów alkoholu czy- 
stego. 

W Szwecyi, Norwegii, Anglii i Niemczech 
spożycie alkoholu zmniejszyło się w sposób na- 
stępujący: W Szwecyi z 22 litrów na osobę w 
r. 1829 r., na 4, 5 w r. 1892; to samo w Nor- 
wegii. W Anglii w 1876 roku przypadało 11,15 
litra alkoholu na głowę — obecnie (1892) 
tylko 9 litrów. W Niemczech jeszcze w roku 
1886 konsumowano 11 litr. na osobę, w roku 
zaś 1892 tylko 9 litrów. W Szwajcaryi i we 
Włoszech cyfry pozostały bez zmiany. Natomiast 
zwiększyły się w Belgii i Francyi. 

W Belgii w roku 1858 przypadało 7 1., w r. 
zaś 1896 — 10 litrów alkoholu na osobę; we 
Francyi w r. 1830 — 8 litrów, obecnie około 
14 lit. Cyfry referatu prof. Denis'a najzupełniej 
zgadzają się ze statystyką urzędową i, w stosun- 
ku do Francyi zwłaszcza, mogą być tylko niż- 
sze od rzeczywistości. 

We wszystkich krajach prócz Francyi rozwi- 
nął się już dziś ruch niezmiernie silnego prze- 
ciwdziałania alkoholizmowi. O potędze jego mo- 
gą dać niejakie pojęcie cyfry następujące. W Ame- 
ryce (Stany Zjednoczone) około 18 milionów 


dzieci i młodzieży tworzy ligi przeciw alkoho- 
liczne. Petycya kobieca przeciw pijaństwu zgro- 
madziła tam 7 milionów podpisów. W Anglii 3 
mil. dzieci w wieku szkoltym tworzy związki 
wstrzemiężliwości. Oprócz tego istnieje mnóstwo 
towarzystw poza szkołą. W Belgii (od niedaw- 
na) szkoła jest obowiązkowo ogniskiem ruchu 
przeciw alkoholieznego. 

We Francyi tylko dotąd nie nie zrobiono po 
za filipikami pism. A nieszczęście szerzy się 
coraz bardziej, potęgując zwyrodnienie fizyczne 
i moralne wśród dzieci, kobiet i mężczyzn.... 

W Reims obradował kongres księży katolie- 
kich, liczący przeszło 600 uczestników. Celem 
kongresu było zorganizowanie kleru do walki 
z republiką o prawa polityczne. Adres wysłany 
telegraficznie do papieża wyraźnie cel ten pod- 
kreślił. A jednak kler francuski, stanowiący tak 
potężną i liczną klasę, mógłby dużo zdziałać 
w walce z alkoholizmem, gdyby swych sił nie 
wytężał w kierunku politycznym. J. G. 


Zanzibar i Anglicy. 


Krótko i węzłowato załatwiła się Anglia 
z niepowołanym pretendentem do tronu w Zan- 
zibarze. Wuj zmarłego „nagle* sułtana Hameda 
ben Twaina, Said Kalid, uchodził za przy- 
wódcę stronnietwa narodowego, arabskiego, zna- 
nego z nienawiści do protektorów angielskich 
i raz już, po śmierci — także nagłej — 
sułtana Saida Alego, bezskutecznie sięgał po 
koronę, którą mu pełnomocnik angielski spry- 
tnie z przed oczu nsunął. Obecnie chciał Said 
Kalid po raz drugi spróbować szczęścia, lecz 
nie obliczył się z siłami, a przedewszystkiem 
z dalekonośnomi działami angielskiemi. 

Trzy kanonierki angielskie, zawinąwszy do 
portu zanzibarskiego, w przeciągu 50 minut za- 
mieniły pałac sułtana i stary budynek cłowy 
miasta w kupę gruzów. Said Kalid odstrzeliwał 
się z karabinów i starych dział, których pociski 
nie dosięgały statków angielskich. 

Said Kalid był nawet na tyle naiwny, 
że przeciwko żelaznym, kanonierskim statkom 
angielskim wysłał drewniany (sic!) okręt, uzbro- 
jony w parę armatek , raczej sygnałowych niż 
bojowych. Naturalnie okręt ten został przez 
Anglików zatopiony wraz z załogą. W pałacu 
zanzibarskim padło przeszło 500 zwolenników 
Saida Kalida, który schronił się do konsulatu 
niemieckiego, gdzie też dotąd przebywa. Stryj 
zmarłego sułtana, Hamoud, objął rządy Zan- 
zibaru za zgodą Anglii. 

Całe to zajście, na wszelki sposób niezwykłe, 
wymaga kilku słów wyjaśnienia, Zanzibar już 
w trzecim wieku po Chrystusie był przeważnie 
w ręku Arabów. Vasco de Gama zastał ich tam 
w roku 1498. Po dwóchsetnej niewoli portugal- 
skiej władcy miast Oman i Maskat zrzucili 
jarzmo obce. Od tego czasu aż do roku 1856 
Zanzibar należał do wschodnio - arabskiego suł- 
tanatu Maskat. W roku 1744 dynastya Jare- 
bitów musiała ustąpić tronu dynastyi Said, 
z których najsławniejszy, znany z rozbojów na 
lądzie i morzu, sułtan Said Said panował od 
roku 1806 do 1856. Po nim panowało kolejno 
czterech jego synów. Najsilniejszym z nich był 
Said Bargasz, który o mało co nie stwo- 
rzył wielkiego państwa we wschodnio-południo- 
wej Afryce, ale dr. Peters z Anglikami prze- 
szkodził temu. 

Odtąd datuje się przemożny wpływ Anglii 
na Zanzibar, która ostatecznie w roku 1590 
objęła protektorat nad tym krajem. Oko- 
liczności złożyły się dla Anglii nadzwyczaj po- 
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Adalberta, teraz zdaje mi się, że byłoby to ma- | dziej, zawsze znajdzie pan życzliwe przyjęcie, ja-|re dają się urzeczywistnić i istotną korzyść przy: |go syna i zupełnie mi zaufać — dodał, zwraca- 


łodusznością przyjąć jego szlachetną i wspania-;ko krewny i serdeczny przyjaciel. 


łomyślną propozycyę.... 

— Skoro cię kocha.... 

— Ale ja go nie kocham, i mogłabym go 
wziąć jedynie w charakterze czuwającego nad 
chorym. 

— (zy masz mu co do zarzucenia ? 

— Przez długi czas zarzucałam mu czyn nie- 
wytłómaczony.... 

— Wiem... Wieml.. Było to istotnie nie- 
właściwe, ale po bankiecie niejeden oficer był- 
by zdolnym.... 

— Nie było wówczas hankietu. 

— Pozwól mu przyjechać tu na kilka dni.... 

— Mam właśnie ten zamiar. 

— A potem, zobaczymy. 

— Zobaczę „sama“. 

— Wiem, że nie radzisz się nikogo w pokie- 
rowaniu twem życiem. 

— Dotychczas nie zbłądziłam. 

Usiadłszy przy stole napisała szybko te kilka 
wierszy: 

„Kochany Adalbercie! 

„Daje mi pan wzruszający dowód przywią- 
zania, ale jeżeli spotkałoby mnie nieszczęście, 
którego się obawiam, nie mogłabym z nikim 
dzielić trudnego zadania, jakieby mi przypadło 
w udziale. 


Geraldina". 

Pokazała list ojeu i spodziewała się, że usły- 
szy komplement; ale pułkownik milczał. 

— Cóż, kochany ojcze? — zagadnęła. 

— Cóż — odpowiedział, — jeżeli to ma być 
dosyć, to w każdym razie nie zawiele. 

Pieszezotliwie przysunęła się do ojea i, opie- 
rając głowe na jego ramieniu, rzekła: 

— Spieszy się więc kochanemu ojeu pozbyć 
się ciężaru i kłopotu 0 mnie i o mojego syna? 

— Chyba tak nie myślisz ? 

— A więc, pozwól mi ojcze, poczekać na to, 
co los mi jeszcze może przeznaczyć. 

— (o chcesz przez to powiedzieć ? 

— Chcę powiedzieć, że jeżeli mój syn zosta- 
nie chory, jak jego ojciec, będzie moim obo- 
wiązkiem poświęcić życie wyłącznie dla niego; 
jeżeli zaś uratujemy go, to i tak nie wiem, co- 
by mi z tego przyszło, gdybym zmieniła tytuł 
margrabiny de Pontchartrain na tytuł barono- 
wej de Surville ? 

— (oby ci z tego przyszło? Miałabyś za 
męża człowieka wybitnego, godnego szacunku, 
niezmiernie dystyngowanego i inteligentnego... 

— Prawda, Adalbert to nie pierwszy lepszy, 
ale nie umie on wyzyskać swej wartości. 

— Cóż chcesz? czyż nie dość zrobił ? 

— Inny na jego miejscu byłby już dawno 
ambasadorem albo ministrem, ale on jest oboję- 


„Nie zresztą nie zmieniło się w moich za-|tnym na swoją własną karyerę. 


miarach, lecz odtąd zawsze szeżęśliwą się będę 
czuła, ilekroć znajdę sposobność wyrazić panu 
podziękowanie za jego szlachetne poświęcenie. 
W Paryżu, ezy Pontchartrain, tu lub gdziein- 


— Ponieważ ty jestes jego jedyną ambieyą. 
— To marzyciel. 

- A ty, ty zapewne nie jesteś marzycielką? 
— Ja marzę na swój sposób o rzeczach, któ- 


noszą. 

W kilka dni potem Surville przyjechał do Ge- 
nui: 

Zaledwie, pełen wzruszenia, zdążył zamienić 
kilka słów serdecznych z Geraldiną, która po- 
witała go ze szczerą życzliwością, gdy nagle 
rozległ się przenikliwy krzyk i Geraldina wy- 
biegła z salonu. 

Adalbert poszedł za nią i równocześnie nad- 
biegła pani Lacoste i pułkownik. 

Renć rzucał się na rękach księdza Sylwestra, 
potem ześlizgnął się na ziemię i wił się pod 
stołem w konwulsyach, gryzące sobie wargi. 

Surville usunął stół, a pułkownik wziął na 
ręce chłopca i zaniósł go na łóżko. Podczas gdy 
rozcierano jego ciało, pułkownik przypatrywał 
mu się uważnie, raczej z ciekawością lekarza, 
obserwującego interesujący wypadek, a nie z nie- 
pokojem dziadka, zaniepokojonego o zdrowie je- 
dynego wnuka. 

Atak trwał ze dwadzieścia minut w stanie 
ostrym. Geraldina blada i widocznie zaniepoko- 
jona trzymała za ręce syna, usiłując narzucić 
mu swe myśli, swoją wolę, słowem zahypnoty- 
zować go. 

Kiedy wreszcie konwulsye minęły, i chłopiec 
zamknąwszy oczy, zdawał się zasypiać, Adal- 
bert powiedział do Geraldiny, nie dla pociesze- 
nia jej, lecz z prawdziwem przekonaniem: 

— Atak ten zupełnie niepodobnym jest do 
ataków Maksa, ale raczej przypomina nerwowe 
ataki „kobiet“. 

— Właśnie to już zauważyłem — wtrącił 
pułkownik — i jeżeli chcesz powierzyć mi twe- 


jąc sie do córki, — to ręczę ci, że go uleczę. 

— Ależ, ojcze, przysługuje ci to z prawa, a 
wiesz, jak ja ci ufam. 

— Chciałbym, żeby mi był oddany zupełnie; 
będę przy nim we dnie i w nocy, a podczas je- 
go ataków nikt trzeci nie powinien być obe- 
enym. Przekonany jestem, że wyleczę go bez le- 
karzy i bez medykamentów. 

— Cóż myślisz, ojcze, o jego stanie ?... 
to sobie tłómaczysz ? 

— Nie chcę nic mówić z góry, gdyż mogę 
się mylić. Ale spróbuję; próba moja nie nie za- 
szkodzi, a może pomódz. Ządam tylko, żebyś 
nie interweniowała pod żadnym pozorem. Czy 
zgadzasz się na to? 

— Przyrzekam ei to, ojcze. 

— Kiedy Renć został zainstalowany obvk 
dziadka, zdawało się, że mu to: przykrość spra- 
wia, ale pomimo tego tak był do dziadka przy- 
wiązany, że jego babki były o to zazdrosne. 

Ksiądz Sylwester udzielał teraz chłopcu nauk 
jedynie w obecności pułkownika. Renć wycho- 
dził na spacer tylko z dziadkiem. 

— Czy nie domyśla się pan, co mój ojciec 
czynić zamierza ? — zapytała Geraldina Adal- 
berta. 

— Chce zapewne badać ataki. żeby dojść ich 
przyczyny, i gdyby był tego nie zażądał, jabym 
był to uczynił, gdyż przekonany jestem, że są 
to zwykłe ataki nerwowe, nie mające nie wspól- 
nego z dziedzicznością. 


Jak 


(C. d. n.). 


Nr. 200. 


myślnie. 


zyskały wyspę Helgoland. Podówczas panował 


w Zanzibarze sułtan Said Ali, który bezl 
protestu ugiął karku w jarzmo angielskie. Umarł | szkole żeńskiej w Kumkapu 65 bomb, napełnio- 


on już w trzy lata później, a po nim nastąpił 
obecnie zmarły Hamed ben Twain. Częste 
zmiany tronu, wywołane nagłą Śmiercią sułta- 
nów zanzibarskich, wytworzyły przysłowie, że 


Przedewszystkiem Francya i Niemcy 
dały na to swoją aprobatę, gdyż pierwsza 
z nieh uzyskała za to placet angielskie na pro-| włoskich. Pisarz, poddany austryacki, 
tektorat francuski w Madagaskarze, a Niemcy | zatrudniony w agencyi ubezpieczeń, został po- 


prócz austryackich, zrabowane 3 sklepy angiel 


dobno zabity. 


nych masą wybuchową. 

W piątek, o godzinie I w nocy, przybył tu- 
recki minister spraw zagranicznych do austro- 
węgierskiego ambasadora bar. Calice z odpo- 


następstwo tronu w Zanzibarze reguluje... fili-|wiedzią na ostatnie przedstawienia ambasado- 


Żanka czarnej kawy. 


| iii 


Kwestya polska _W prasie rosyjskiej. 


Pet. Wiedomosti zamieszczają uwagi godny 
artykuł w kwestyi polskiej, będący niejako dal 
szym ciągiem tej dyskusyi, jaka wywiązała się 
w prasie rosyjskiej z inieyatywy ks. Uchtom- 
skiego. Autor artykułu zwraca uwagę, w ślad 


rów. Ambasadorowie odbyli w sobotę przed po- 
łudniem konferencyę. 

Tegoż dnia po południu oddał pewien wożni- 
ca turecki dwóch Armeńczyków w ręce warty 
na strażnicy pod Therapią, znajdującej się tuż 
przy ambasadzie angielskiej, z nadmienieniem, 
że obaj godzą na jego życie. Jednego Armeń- 
czyka rozstrzelano natychmiast; drugi skoczyl 
w morze, leez raniony kulą, utonął. Zajście to 
wywołało w pierwszej chwili wielkie zaniepoko- 
jenie w Therapii i Bajukdere. 

Dowódca bandy armeńskiej, która napadła na 


skie, jeden francuski, jeden niemiecki i kilka 


Według sprawozdania Porty znaleziono w 


za p. Markgrafskim i za polskiemi pismami | Bank Ottomahski, nazywa się Garabet Gara. 
Krajem i Czasem, na rzekome objawy dokony-| W czwartek pozwolono mu wraz z 15 wspól- 
wującej się w społeczeństwie polskiem zmiany, | nikami udać się na franeuski okręt handlowy 
zdążającej ku pojednaniu z Rosyą. Oczywiście | „Gironde“. 
autor ubolewa przy tej sposobności, że szowi.| Dotąd nie prześladowano zbytecznie lepszej 
niści polscy i część zakordonowej prasy polskiej | klasy mieszkańców armeńskich , lecz skutkiem 
w uporze swym stawia wszelkie przeszkody te-|odgrażań ze strony Turków, że wytępią całą 
mu pojednaniu. Nie chodzi nam jednak o te| rasę armeńską, panuje panika także wśród do- 
banalne narzekania i o składanie na karb szo-| stojników armeńskich, z których wielu zwróciło 
winistów tego, co jest dziełem ucisku rządu ro-|się do ambasadorów z prośbą o pomoc. 
syjskiego. Natomiast zwracamy uwagę na tę o-| W zamkniętych sklepach znajduje się wielu 
koliczność, że sam autor artykułu przyznaje, | stróżów armeńskich bez pożywienia; Armeńczycy 
jak barbarzyńską, niewłaściwą i potępienia go |nie mają odwagi zaopatrywać ich w żywność, 
duą była nieraz działalność administracyi rosyj-| albo czynią to tylko za interwencyą konsularną. 
skiej. Pisze on między innemi: Na przedmieściach armeńskich daje się już uczuć 
„Rząd rosyjski nigdy nie dążył do|brak żywności. Ruch handlowy wstrzymany pra 
przedzierżgnięcia Polaków na Ro-|wie zupełnie. Armeńczycy nachodzą wciąż kon- 
syan, naród zaś rosyjski nie żywił i nie Ży-|sulaty z prośbą o pomoce. Prawie wszystkie kon- 
wi chęci pochłonięcia drogą przemocy narodo- | sulaty zarządziły zamknięcie sklepów, należą- 
wości polskiej. „, . |eych do poddanych ich państw. Ministerstwo 
„Prawda, że drugorzędni przedstawicie-| wojny i marynarki wydało rozkaz dzienny, aby 
le rosyjskiej administracyi, niewiele wojsko tłumiło energicznie rozruchy, a w żaden 
obznajomieni z rzeczywistemi zamiarami i cela-| sposób nie brało w nich udziału. Amunicyę woj- 


mi rządu naszego, w porywie niedorzecz- 
nej gorliwości zachodzili zbyt dale-| 
ko, dając powód do skarg na repre- 
sye i ucisk narodowości polskiej. Ale 
ileż to było wypadków, że skargi te były prze- 
sadzone, drobne fakta w oświetleniu zagranicz- 
nej prasy polskiej przedstawiały się jako klęski 
jakies narodowe, a nierozmyślne czyny jedno- 
stek tłómaczone były jako rezultat ogólnego sy- 
stemu rządowego. A 
„Nieraz już przychodziło mi pisać o tem, jak 
straszną krzywdę przynosi każdy 
krok nieostrożny drobnych przed- 
stawieieli naszej administracyi Ma) 
wie pojednania się ludności polskiej 
z rosyjską ideą państwową, skutkiem tego wła-| 


ska podwojono. 

Z 25 rokoszan, którzy napadli na Bank Otto- 
mański, zabito w Banku pięciu, a raniono 
również tylu. Rokoszanie ci są obcymi podda- 
nymi. 

Przedstawienie, jakie ambasadorowie wszyst: 
kich mocarstw przedłożyli sułtanowi, zwraca 
w poważny j stanowczy sposób uwagę monar- 
chy na rzezie najnowsze i podnosi, iż ambasa- 
dorzy stwierdzili przez naocznych świadków 
bezczynność i bierną współwinę po- 
licyi i wojska. Ambasadorzy wzywają tedy 
sułtana, aby położył wreszcie kres takim sto- 
sunkom, które, jeżeli dłużej potrwają, niemiłe 
pociągną za sobą dla Turcyi skutki. 

Transport zabitych na wozach, przeznaczonych 


śnie, że usłużni publicyści polscy, uzbroiwszy |do wywożenia nieczystości, wywołuje powszech- 
się w szkła silnie powiększające i nadużywając|ne oburzenie, albowiem niejednokrotnie zna- 
danej im za kordonem wolności prasy, z gorli-||eziono wśród zabitych jeszcze ży- 
wością a uporem lepszej godniejszemi sprawy,|jących ludzi. Wdanie się w sprawę poli- 
dążą do zaognienia konfliktu między ludnością|cyj i wojska, które sympatyzują z ludnością 
polska a rządem rosyjskim i do poderwania po-| muzułmańską, nie jest dotąd dostateczne. Dal- 
wagi rządu w oczach ludu polskiego. To się ro-|sze aresztowania Armeńczyków na przedmie- 
zumie, że w sąsiedniej nam Galicyi, którą Po-|ściach, do czego przyczynia się często niena- 
lacy zowią „jedyną swobodną dztelnicą polską*,)wjść osobista, zazdrość konknrencyjna i inne 
tamtejsza administracya polska daleko częściej (*!)|motywa, nie mające związku z zajściami, trwa 
dopuszcza się rzeczy niezgodnych z prawem, a|ją wciąż jeszcze. Według prywatnej wiadomo- 
na każdym kroku uciska prawa ludności, za-|ści z Konstantynopola, znajduje się wśród ran- 
pewnione konstytucyą, ale... tam rzecz inna,|nych czterech Francuzów. Reprezentant 
inne względy, inna polityka i inna miara....| francuski Boulinière poczynił u sułtana 
U nas zaś granice wymagań powinny być Su-|kroki, celem ochrony Francuzów. 

rowo określone w imię godzenia interesów tu-| Dziennik francuski, wychodzący w Stambule, 


tejszej ludności polskiej z ogólno-państwowemi, 
a wszelkie usiłowanie samowolnego naruszenia 
tych granie nie może być puszczone bezkar- 
nie.“ 

Pomimo rażącego niewłaściwością porównania 
władz rosyjskich z władzami w Galicyi i po- 
mimo mylnego twierdzenia, jakoby tylko dru- 
gorzędni przedstawiciele administracyi rosyj- 
skiej dopuszczali się nadużyć i ucisku na wła- 
sną rękę, uwagi Pet. Wiedom. znaczące są i 
pożyteczne dla czytelników rosyjskich, i to już bo- 
wiem byłoby znacznym postępem, gdyby ogół 
społeczeństwa rosyjskiego i sfery decydujące 
przyszły do przeświadczenia, że władze rosyj-| 


który wzbraniał się zamieścić urzędowy komu- 
nikat przeciw Armeńczykom, został skonfisko- 
wany. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 3! sierpnia. 
W sobotę (29 bm.) odbyło się posiedzenie 
wspólnego ministerstwa pod prezydencyą cesa- 
rza. Oprócz trzech wspólnych ministrów i pre- 
zydentów obu gabinetów, w posiedzeniu wzięli 


skie w Królestwie Polskiem i na Litwie nadu-|udział obaj ministrowie skarbu i obaj ministro- 
życiami swemi przynoszą wielką krzywdę nie| wje obrony krajowej. Przedmiotem obrad pie 
tylko ludności polskiej, ale i państwowym inte-| byłą ugoda pomiędzy obu połowami monarchii 


resom rosyjskim. 


Rewolucya w Konstantynopolu. 


W sprawie najnowszych wypadków w Kon- 
stantynopolu zajęli ambasadorzy zgodne stano- 
wisko i, jak wiadomo, przedstawili Porcie me- 
moryał z żądaniem zaprowadzenia i utrzymania 
ładu i porządku w stolicy. Żądanie to jedna 


k| 
może mieć czysto teoretyczne znaczenie; nie tak | 


łatwo je bowiem spełnić, jak zredagować. Tym- 
czasem rokosz przycichł tylko, lecz nie ustał 
wcale, a cały Konstantynopol pozostaje pod nie- 
słychanie przykrem wrażeniem niepewnego jutra. 

O przebiegu krwawych zajść w stolicy Tur- 
cyi znajdujemy w dziennikach zagranicznych 
następujące szczegóły: 

Liczbę ofiar armeńskich podają na ty- 
siące; w każdym razie stwierdzono, że kilkaset 
ofiar wywieziono na cmentarz, i wrzucono w 
morze. W nocy z czwartku ma piątek naliczył 
pewien korespondent na ulicy Tramwajowej w 
Gralacie 145 wozów, przeznaczonych do wywoże- 
nia nieczystości, oraz 14 wozów drabiniastych 
z świeżemi zwłokami. Po stronie tureckiej pa- 
dło więcej, niż 40 zabitych i rannych, między 
tymi — według sprawozdania urzędowego — 
także 4 kobiety, które zabiła bomba, rzucona 
z Banku Ottomańskiego, gdy koło niego prze- 
jeżdżały w powozie. 

Kolonie obce są w tej chwili znów więcej za- 
niepokojone. Powszechnem jest zdanie, iż, jeżeli 
nie powstrzyma się surowemi środkami tłumów 
muzułmańskich, te rozruchy trwać będą jeszcze 
dni kilka, a podrażnione instynkta ludności mo- 
gą się zwrócić przeciw innowiercom i obeym. 
Obcy poddani proszą usilnie ambasadorów, aby 
wzięli ich w obronę. Stwierdzono dotąd, iż, o- 


i zdaje się, że rozchodziło się o sprawy zagra- 
niczne. Ponieważ z Konstantynopola nadeszły 
wiadomości, że istnieje obawa, aby zaburzenia 
się nie powtórzyły, a konsulaty w Konstanty- 
nopolu otrzymują prosby o opiekę, przeto praw 
dopodobnem jest, iż właśnie ta kwestya była 
przedmiotem obrad niezwykłego posiedzenia mi- 
nisteryalnego. | 

Narodowy komitet wyborczy dla Sląska pole- 
cił jako kandydata na posła do sejmu z miasta 
Cieszyna dra Antoniego Dyboskiego, e. k. nota- 
ryusza w Cieszynie. W miastach zaś Jabłonko- 
wie, Skoczowie i Strumieniu kandydatem naro- 
dowym przy wyborach do sejmu jest dr. Julian 
Kreisel, adwokat w Jabłonkowie. Prawybory 
przeprowadzono już w większej połowie gmin 
wiejskich na Sląsku. Stronnictwo narodowe zy- 
skało kilka gmin, które dawniej wybierały wy- 
borców liberalnych. Wybór posłów narodowych 
z gmin wiejskich jest więc już zapewniony. 


Z podróży cara. 

Car Mikołaj II po wyjeździe z Wiednia udał 
się przez Szczakowę i Granicę do Kijowa, 
gdzie ma być na uroczystości poświęcenia soboru 
św. Włodzimierza i na uroczystości odsło- 
nięcia pomnika Mikołaja l. 

Pierwsza z tych uroczystości będzie miała 
charakter cerkiewny i ma być wyrazem jedno- 
ści prawosławia z ideą rosyjską, chociaż nawia- 
sem mówiąc Włodzimierz Monomach, 
którego pamięć ma być obecnie uczezoną, jako 
wielki książę kijowski, a więc książę rnski, nie 
miał nie wspólnego ani z dzisiejszą autokracyą, 
ani z państwową ideą moskiewską, ani z obe 
enem prawosławiem rosyjskiem. które jest sehi- 
zmą Piotra I. Rosyjska polityka jednakże, jak 
wiadomo, uzurpuje sobie dzieje Rusi i identyfi- 
kuje uciskaną dzisiaj w Rosyi narodowość ruską 
z narodem moskiewskim. 

Z Kijowa car uda się do Wrocławia, a na- 
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doniosłość  nawiązanych 


zefem a carem Mikołajem II, a Nowosti mówią, 
że „możliwą jest kombinacya, przy której inte- 
resa rosyjskie i austryaekie dadzą się zupełnie 
pogodzić i to zapewni na długi czas trwałe przy- 
jacielskie stosunki Kosyi z Austro-Węgrami, co 
byłoby nową rękojmią niezachwianego pokoju 
dla całej Europy“. 


Pogrzeb Š. p. Adolia Pawińskiego. 


Pogrzeb $. p. Adolfa Pawińskiego odbył się w 
Warszawie przy tłumnym współudziale całego świa- 
ta naukowego i licznego zastępu publiczności, prze: 
ważnie ze sfer inteligencyi. O godz. 5 po południu 
trumnę zdjęli z katafalku i wynieśli z kościoła 
profesorowie uniwersytetu, a dalej przez całą dro- 
gę aż do grobu niosła ją młodzież uniwersytecka, 
między którą znależli się też studenci z Dorpatu, 
Kazania i Kijowa. Na karawanie, postępującym za 
trumą, złożono przeszło 20 wieńców. 

Orszak pogrzebowy podążył przez Krakowskie 
Przedmieście, Trębacką, Nowosenatorska, Senator- 
ską, Miodową, Długą, Nowolipki i Dziką do roga 
tek powązkowskich. 

Od bramy cmentarza aż do grobu całą drogę 
usłano zielenią. 

Po odprawieniu modłów nad grobem wygłosił 
mowę prof. Tadeusz Korzon w imieniu Akademii 
umiejętności i złożył od niej wieniec na trumuie, 
następnie prof. Zakrzewski, b. rektor uniwersytetu 
krakowskiego, zaznaczył zasługi naukowe zmarłego, 
wreszcie p: Aleksander Rembowski w imieniu b. 
uczniów b. szkoły głównej pożegnał zgasłego hi- 
storyka słowami uwielbienia wobec jego zasług, 
położonych dla nauki, kraju i społeczeństwa. 

Obrzęd pogrzebowy skończył się o zmierzchu. 

Mowa prof. dra Wincentego Zakrzewskiego brzmia- 
ła, jak następuje : 

„Kiedy naoczni poniekąd i codzienni świadkowie 
Życia, oraz wszechstronnej działalności tego męża, 
nad którego stoimy trumną, dają wyraz uczuciom 
czci i hołdu dla jego zasług i głębokiego żalu nad 
jego stratą, godzi się i przystało, aby po nich o- 
zwał się także przybysz ze stron dalszych i dał 
świadectwo, że ciężka ich żałoba odzywa się bole 
snem echem w stronach odległych. Nie może zwła- 
szcza milczeć na tem miejscu stary z ławy uni 
wersyteckiej kolega i przyjaciel od lat młodzień- 
czych, rzucony potem przez los w całkiem inne 
strony, lecz zawsze złączony ze $. p. Adolfem Pa- 
wińskim wapóluością studyów fachowych, towarzysz 
pracy na niwie historycznej, a wreszcie w latach 
dojrzałych znów kolega w tej instytucyi naukowej, 
która w $. p. zmarłym słusznie widziała swą chlu- 
bę i ozdobę, i po jej stracie okrywa 'się żałobą. 

„Czyż potrzeba mówić długo o przyczynach tej 
żałoby, która dziś tu nas wszystkich przenika i 
gnębi? Toć każdy człowiek wykształcony wiedzieć 
o tem musi, że mąż ten nieodżałowanej pamięci 
pozostawia po sobie długi szereg znakomitych dzieł 
naukowych, które na zawsze będa pomnikami jego 
działalności pełnej chluby i zaszczytem naszego pi- 
śmiennictwa, których pozazdrościć nam mogą pi- 
śmiennictwa, o wiele od naszego bogatsze. Wie 
bodaj każdy, że tu ubył społeczeństwu niestrudzo- 
ny pracownik, jakiemu równych rzadko gdzie zna- 
leźć można; mąż, który sam, bez pomocy, doko- 
nywał prac takich, jakim gdzieindziej ledwo podo 
łać potrafią całe korporacye naukowe; że on sam 
swą osobą starczył za dziesiątki uczonych i był 
jakby instytucyą naukową. 

„Krakowska komisya historyczna, której mam 
zaszczyt przewodniczyć, z podziwem i uwielbieniem 
spoglądała na ten wzór nie spoczywającego ani 
chwili pracownika, który sam ogłaszał niemal tyle 
wydawnictw, ile jej całe grono. A obok tych wy- 
dawnictw rosły pod jego ręką coraz to nowe dzie- 
ła monumentalne, owoce niezwykłego talentu, twór 
czych i oryginslnych pomysłów. Bo każde większe 
dzieło 6. p. Adolfa Pawińskiego otwierało dla nau 
ki nowe poniekąd widnokręgi, każde wkraczało na 
pole przed nim nietknięte, na którem on pierwszy 
torował drogę przyszłym pracownikom ; wszystkie 
zaś jego prace cechowało zawsze sumienne, skrzę- 
tne badanie, gruntowna metoda naukowa i szeroki 
pogląd na każdy przedmiot, którego się dotknął 
To też przedwcześnie zgasły $. p. Adolf Pawiński 
zajmował dziś bezsprzecznie pierwsze miejsce wśród 
wszystkich uczonych, pracujących na polu dziejów 
naszych. 

„Nie pora tu wyliczać wszystkie te jego pra- 
ce; wystarczy wspomnieć, że jest ich cały długi 
szereg, prac większych i mniejszych, bądź to prze 
znaczonych głównie dla badaczy fachowych, bądź 
takich, które umiały trafić do najszerszego koła pu 
bliczności. Bo ten wielki uczony i niezmordowany 
pracownik był zarazem świetnym stylistą i wła- 
dał tak piękną forma, tak wytwornym i popra- 
wnym językiem, że wyjątki z pism jego są poda- 
wane jako wzór nezącej się młodzieży, obok utwo- 
rów najpierwszych mistrzów słowa. 

„Nie mnie, przybyłemu z daleka, mówić o in- 
nych stronach rozległej działalności š. p. Adolfa 
Pawińskiego, o jego pracach i wpływie w dzienni 
karstwie, jako wydawcy i współredaktora, lub na 
katedrze, jako przewodnika młodzieży. O tem wie- 
dzą lepiej bliscy, codzienni jej Świadkowie; my. 
stojący zdala, wiemy jednak, że i ta działalność 
była wszędzie ogromna, a wpływ jega sięgał da- 
leko. 

„Takiego męża śmierć przedwczesna w sile wie- 
ku i twórczości naukowej, to prawdziwa klęska dla 
spoieczeństwa, którego był filarem, to cios tak do 
tkliwy i straszny, że go odeznć muszą wszyscy, 
zarówno bliscy, jak dalecy. Bo oto legł na umiło- 
wanem i tak skutecznie uprawianem polu nie jak 
kłos dojrzały, lecz jak kłos stargany przed cza 
sem, strawiony pracą nad siły, trudami i holami 
wszelkiege rodzaju. Lecz gdy my, stojąc nad tą 
mogiłą w żalu serdecznym i ciężkim smutku, py 
tamy z trwogą: kto zapełnić zdoła tę olbrzymią 
szczerbę, którą śmierć jego tu wyrwała? czy znaj- 
dzie się kiedy inny taki pracownik, coby go choć 
w części mógł godnie zastąpić? — on jeden, choć 
zgasł przed czasem, choć odumarł całe mnóstwo 
niewykonanych jeszcze planów i pomysłów — on 
jeden mógł odejść do chwały wiekuistej w spoko 
ju, bo w poczuciu spełnionege ponad zwykłą mia- 


stępnie do Anglii i do Paryża. Tymezasem zaś 
prasa rosyjska rozpisuje się o znaczeniu wizyty 
w Wiedniu, która jest już faktem skończonym, 
a wiec dojrzałym do oceny. Wszystkie dzien- 
niki petersburskie podnoszą wielką polityczną 
w Wiedniu węzłów 
przyjażni pomiędzy cesarzem Franciszkiem Jó- 


sobie przed zgonem: Non omnis moriar. 
„Cześć, cześć jego pamięci 1“ 


KRONIKA. 


Kraków, 3! sierpnia. 

Cesarz przejechał dziś rano o godz. 4 przez 
Kraków do Gródka osobnym pociągiem dworskim, 
a minister wojny Krieghammer pociągiem pospie- 
sznym. 

Dziś o godz. 10 min. 45 przed południem przy- 
był cesarz do Gródka, skąd udał się powozem 
do odległej od Gródka o dwie godziny jazdy miej- 
scowości Chłopy, koło Komarna, gdzie zamieszkał 
w pałacu hr, Lanckorońskiego. Od dnia 1—5 wrze- 
śnia odbywać się będą manewry pod Chłvpami, 
dnia 5 września przybędzie monarcha do Mościsk. 
Od dnia 7—11 września odbywać się będą mane- 
wry pod Krysowicami. Dnia 11 września stanie 
cesarz w Przemyślu, gdzie przyjmie hołd szlachty 
i duchowieństwa, a 16 września odjeżdża wprost 
do Wiednia. 

Szef sztabn generalnego JE. generał broni bar. 
Beck przejechał wczoraj rano przez Kraków wraz 
z gronem generałów i oficerów generalnego sztabn 
na manewry wojskowe do Galicyi. Celem podróży 
sztabu generalnego była stacya kolejowa Gródek 
koło Lwowa. 

Carstwo rosyjscy, jak już donieślismy, przeje- 
chali w powrocie z Wiednia przez Szczakowę w so- 
botę d. 29 bm. Olbrzymi pociąg dworski, prowa- 
dzony przez radcę dworu p. Kłaudyego, wjechał 
na dworzec o godz. 8 minut 37 wieczorem; na 
peronie oczekiwali przybyłych: dyrektor policyi p. 
dr. Korotkiewiez, starosta chrzanowski p. Rogoy- 
ski, wyżsi urzędnicy policyjni krakowscy, oraz na- 
czelnik stacyi. W pociągu carskim wszystkie okna 
z wyjątkiem jednego były zasłonięte; przy odsło- 
niętem oknie siedziała carowa, zajęta pisaniem. 
Pociąg zatrzymał się 4 minuty, a przez ten czas 
nikt nie wysiadł z wagonu. Gdy pociąg ruszał w 
dalszą drogę, w odsłoniętem oknie ukazał się car 
i ukłonem pożegnał zebranych na peronie urzędni- 
ków austryackich, 

Ze Szezakowy pociąg dworski podążył do Granicy, 
pierwszej stacyi rosyjskiej, oświetlonej wspaniale 
i przybranej bogato kwiatami, Tu carstwo wysiedli 
wraz z całym dworem i odbyło się krótkie powi- 
tanie, poczem przeszli na drugi koniec dworca, aby 
wsiąść do nowego pociągu, którym odbędą dalszą 
podróż do Kijowa koleją iwangrodzko-dąbrowską. 

Dla Tow. „Szkoły ludowej* nadesłał dr. Ste- 
fan Jentys z Zakopanego 284 złr. 60 ct. 

P. Jadwiga Gąsiorowska ze Szczawnicy nadesła- 
ła zebrane z puszki 8 złr, 

Wpisy do państwowej szkoły przemysłowej 
w Krakowie odbywać się będą w dniach 1, 2, 8 
i 4 września od godziny 11 do 12 przed połu 
dniem i od 4 do 5 po poludniu. 

Marszałek krajowy w Zakopanem. Z Zakopa- 
nego donoszą pod datą 29 b. m.: Wczoraj wśród 
ulewnego deszczu marszałek krajowy hr. Stanisław 
Badeni powrócił o godzinie 12 w południe z Ko 
ścielisk do Zakopanego i udzielał posłuchań. O go 
dzinie 3 po południu udał się do kościoła, w któ 
rym hrabianka Marya Zamoyska odśpiewała pa- 
tryotyczne pieśni generała Zamoyskiego i Sowiń 
skiego. P. Marszałek zwiedził następnie piękną 
willę pani Kronhelmowej „Skoczyska*, z kolei od 
dał wizyty: prezesowi Koła polskiego w Berlinie 
drowi Mottemu, pani Zdzisławowej Marchwiekiej, 
Julianowi Dunajewskiemu, pp. Sękowskim, prof. Jor- 
danowi i innym. Wieczorem był na kolacyi u pp. 
Załeskich. Dziś rano przy huku możdzierzy odje 
cha? marszałek z Zakopanego. Odjeżdżając, zosta- 
wił na szpital 100 złr. Marszałek krajowy za- 
trzyma się w Nowym Targu, a wieczorem przez 
dwie godziny w Zagorzanach u hrabstwa Adamów 
Skrzyńskich. Rano w niedzielę 30 bm. powróci do 
Lwowa. Marszałek wyjechał zachwycony Zakopanem, 
ale świadomy jego braków. Bytność jego w Zako- 
panem będzie też mieć bezpośrednie rezultaty. Bn- 
dowa drogi do Morskiego Oka zostanie przyspie- 
szona, a już we wtorek przybędzie starszy inży- 
nier Jankowski celem trasowania nowej, a nader 
potrzebnej ulicy w Zakopanem, łączącej Chramców- 
ki z Krupówkami. Powstała myśl nazwania tej u- 
licy na pamiątkę pobytu hr. St. Badeniego ulicą 
Marszałkowską. 

Z „Sokoła*. Po przerwie wakacyjnej rozpoczy- 
nają się ćwiczenia z dniem 1 września w następu- 


jących dniach i godzinach: W poniedziałki, środy 


i piątki od godziny 6 do 7 wieczorem ćwiczenia 
uczniów Towarzystwa, od godziny 7 do 8 ćwi- 
czenia członków młodszych; we wtorki, czwartki i 
soboty od godziny 6 do 7 wieczorem ćwiczenia u- 
czennie, od 7 do 8 ćwiczenia członków starszych. 
Wpisy przyjmuje kancelarya „Sokoła* codzień między 
godz. 6 a 8 wieczorem. 

Ks. Stojałowski wypuszczony został z więzie- 
nia i bawił wczoraj w Krakowie. 

Manewry wojskowe pod Cieszynem. Tegoroczne 
manewry dywizyjne rozpoczęły się w okolicy Cie- 
szyna w sile 25.000 żołnierzy. D. 25 bm, odby- 
wały się manewry pomiędzy Dębowcem i Zamar- 
skami z jednej strony a drogą cesarską prowadzącą 
z Cieszyna do Skoczowa. Od wschodu nadeszła kra- 
kowska dywizya jako nieprzyjaciel. Dywizya obro 
ny krajowej nadciągnąwszy ad Frysztata wstrzy- 
mała pochód nieprzyjaciela na czas jakiś aż dywi- 
zya ołomuniecka przybyła jej w pomoc, poczem 
nieprzyjaciel pobity musiał się cofnąć. W potyczce 
wzięło udział 125 armat; odgłos strzałów docho- 
dził aż do Cieszyna. Wspaniałe to było widowisko 
i tem milsze, że bezkrwawe. Po południu cofnęła 
się dywizya krakowska w okolicę Skoczowa, ofo- 
muniecka do Cieszyna, dywizya obrony krajowej 
do Frysztata. W środę był wypoczynek. W czwar- 
tek odbyły sie znowu manewry na wielką skalę 
pomiędzy miejscowościami: Gumna, Kisielów, lskrzy 
czyn, Simoradz, Ochaby, Drogomyśl i Otrembów. 

Część załogi krakowskiej wczoraj w południe 
powróciła do domu. 

Stypendya dla polskich uczniów w szkołach 
niemieckich. Rada gminna miasta Cieszyna prze- 
znaczyła czysty dochód z koncertów, danych przez 
wiedeńskich śpiewaków w dniach 28 i 29 czerwca 
b. r., w kwocie 1.150 złr., na stypendya dla pol- 
skich uczniów, uczęszczających do niemieckich szkół 
średnich. 

Skarga mieszkańców śródmieścia. Pomiędzy 
kościołami N. P. Maryi, św. Barbary i ulicą Sien- 


rę obowiązku. Patrząc na tyle trwałych pomników 
swej pracy, mógł, jak małe kto inny, powiedzieć 


ną od dłuższego już czasu obrały sobie siedzibę 
indywidua, trudniące się stręczeniem służby niższej 
kategoryi. Co rana widać snująey się w tej okoli- 
cy tłum biedaków, wylegający z szynków na ryn- 
ku i przy ulicy Siennej i stręczycieli płci obojga, 
zgromadzających tutaj swój towar i wyzyskujących 
ludzi w sposób oburzający. Mieszkańcy okolicznych 
domów, nawiedzonych tą plagą, zwracają się z 
prośbą do władzy policyjnej o położenie kresu tej 
wstrętnej manipulacyi. 

Ogień. Wczoraj po południu wezwano straż po- 
żarną do domu pod l. 11 przy ulicy Poselskiej, 
gdzie w piwnicy nagremadzony w znacznej ilości 
miał węglowy zapalił się prawdopodobnie wskutek 
nieostrożności. Straż pożarna, przybywszy na miej- 
sce wypadku, ogień zagasiła. Strażacy wchodzili 
do piwnic zabezpieczeni aparatem respiracyjnym. 

Zmarli. Julia Krones, obywatelka miasta Kra- 
kowa, przeżywszy lat 72, zmarła w naszem mie- 
ście. 

W Stanisławowie zmarła Julia z Baternayów 
Seidlerowa, wdowa po starszym radcy skarbo- 
wym, przeżywszy lat 78, 

Bochnia, 28 sierpnia. (Koresp. N. Reformy). 
Około sto osób zebrało się wczoraj w sali „Soko- 
ła”, by pożegnać adjunkta sąd. W. Zagórowskiego, 
mianowanego sędzią powiatowym w Tyczynie. Sala 
była gnstownie przybraną. Liczne, a ciepłe i ser- 
deczne przemówienia były dowodem, że sędzia Za 
górowski bezstronnością w urzędowaniu, pełnem 
taktu postępowaniem z każdym, z kim się zetknął 
w urzędzie, lub poza nim, zjednał sobie ogólne 
uznanie i sympatyę całego obywatelstwa. 

Zakopane. W dniu 17 sierpnia odbyło się w sali 
dworca tatrzańskiego na dochód Tow. „Szkoły lu- 
dowej* przedstawienie amatorskie, połączone z kon- 
certem. Grono amatorów odegrało: „Podejrzaną o- 
sobę* S. Dobrzańskiego i „Ciocię Femcię* L. Ma- 
dejskiego. W koncercie wzięli łaskawy współudział 
pp. Frenkiel-Niwińska (śpiew) i Paszkowska (de- 
klamacya) oraz pp. Frommer(wiolenczela) i Niemojew- 
ski (deklamacya). Przedstawienie poprzedził prolog, 
napisany umyślnie w tym celu przez E. Porębowicza. 
Przychód z tego przedstawienia wyniósł 352 złr. 
25 ct, a wydatki 67 złr. 66 ct., czystego do- 
chodu uzyskano zatem 284 złr. 59 ct. Za pozy- 
skanie tak znacznej kwoty na cele oświaty ludo- 
wej należy się serdeczne podziękowanie wszystkim 
paniom i panom, którzy w przedstawieniu wzięli 
udział, Towarzystwu tatrzańskiemu za bezpłatne 
udzielenie sali, jak również p. Baumowi, oraz Pol- 
lakowi za bezinteresowne wypożyczenie wszelkich 
rekwizytów, potrzebnych do urządzenia sceny. 

Stan zbiorów w zachodniej Galicyi. Tygodnik 
Rolmiczy donosi: Dnie pododne, jakie po długo- 
trwałej słocie nastąpiły począwszy od 24 b. m., 
dozwoliły wreszcie sprzątnąć resztę jęczmienia i 
owsa, a częściowo i wcześniej koszoną koniczynę, 
pozostały więc do zbioru reszta koniczyny i po- 
traw, a w okolieach górzystych także i później 
zasiane owsy. Drugi pokos koniczyny jest nieco 
szczuplejszy od pierwszego, ale w każdym razie 
dosyć obfity. Potraw na łąkach przedstawia się do- 
brze, Wskutek zbytecznej wilgoci wczesne gatunki 
kartofli zaczynają się już psuć, 

Zmiana własności. Majątek ziemski Lusławice, 
Lusławice Średnie i Kończyska w powiecie brze- 
skim położone, własność p. Piotra Bieleckiego, na- 
byli pp. Michał i Zofia Barańscy za 172.000 złr. 
Majątek Lubzina w powiecie ropczyckim nabył p. 
Franciszek Skołuba od spadkobierców 6. p. Satur- 
nina Skrzeczyńskiego za sumę 150.900 złr. 

Zuchwały napad opryszków. Z pod Przemyśla 
piszą do Kuryera Przemyskiego. Nocą z 21 na 
22 sierpnia popełniono we wsi Małkowicach pod 
Przemyślem nadzwyczaj zuchwałą kradzież. Szajka 
złodziei wyłamawszy okno, wdarła się do salonu 
miejscowego proboszsza, a uporawszy się z ważniej- 
szemi przedmiotami, weszła do dwu przyległych 
pokoików, w których spało po troje osób i ze 
sprytem nie do uwierzenia pozabierała pieniądze, - 
ubrania spiących, zegarki i wszystko, eo było pod 
ręką. Ale nie dosyć na tem, spichlerz z nadzwy- 
czajnie silnemi zamkami był rozbity i zrabowany 
piwnica tożsamo, a okno spiżarni wyłamane. Na do- 
niesienie proboszcza pospieszyło z pesternnku żan- 
darmeryi żurawiekiej trzech żandarmów Franciszek 
Meder, Bazyli Dzierwa i Paweł Seremet. Żandarm 
Meder z właściwą sobie przytomnością i energią 
zbadawszy na miejscu dokładnie poszlaki złoczyń- 
cy, udał się natychmiast wraz z wyż wymieniony- 
mi towarzyszami do pobliskiego lasku zwanego 
„bBrzozówki*, Rzeczy znaleziono wkrótce, złodziej 
jednak wymknął się, przyczem o mało nie pozba- 
wi? Życia jednego z żandarmów. Sprowadzeni ludzie 
obsaczyli lasek ze wszech stron i wkrótce złowiono 
złoczyńcę a drugiego sprowadził żandarm ze wsi 
Orzechowiec. Pokazało się, że złoczyńców było 
więcej a istotnie podziwiać trzeba ich spryt i bez- 
czelność, bo już o 10 godzinie w nocy dawali so- 
bie sygnały z rewolwerów pod pozorem odbywają- 
cych się manewrów i o 3 nad ranem słyszano 
wystrzał, niewiedzieć tylko, czy wydany był na wi- 
wat, czy aby sobie zadrwić z nieszezęśliwego pro- 
boszcza. 

Za gorliwość i energię, z jaką zabrali się žan- 
darmi do poszukiwania, również za odwagę i po- 
święcenie, jakie okazali podczas łowienia złoczyń- 
cy, który uzbrojony był w duży kij żelazny, na 
końcu zaostrzony, należy im się wszelkie nznanie. 

Drażnienie uczuć. Dziennik Poznański otrzy- 
mał wielce charakterystyczny przyczynek do histo- 
ryi edukacyi pruskiej w szkołach ludowych w Po- 
znańskiem. Niejaki Feist nauczyciel w Zaborewie, 
znany polakożerca poucza dzieci polskie o ich oj- 
czyźnie i pochodzeniu w sposób, który dosadnie ilu- 
struje załączone ćwiczenie szkolne polskiej uczen- 
nicy, zaopatrzone poprawkami p. Feista, ubliżają- 
cemi w wysokim stopniu naszej narodowej go- 
dności. 

„Mein Vaterland, Wo ich geboren bin, wo meine 
Wiege stand, wo mir die Sonne zuerst schien, da 
ist meine leimat, da ist mein Vaterland. Ich bin 
geboren in Rackwitz. 

„Rackwitz gehört zur Proviz Posen, zum König- 
reich Preussen und zum Kaiserreich Deutschland. 
Meine Ileimat ist Posen. 

Mein Vaterland ist Deutschland. Weil ich in 
Preussen geboren bin, bin ich (eine Preussin; und 
weil Deutschland mein Vaterland ist, so bin ich 
eine Deutsche.) Preusische-untertanerin, Weil ich im 
Deutschland wohne, muss ieh (deutsch) sprechen, 
rechnen, lesen und schreiben (lernen.) Deutsch und 
Polnisch. (Polnisch gibst nicht!) Die Farben in 
(von) Deutschland sind schwarz, weiss und rot. 
Die (preussischen) Landesfarben sind weiss und 
schwarz. (res. (eben) F. eist.)* 
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Dopisek p. Feista: 

Polnisch in der Schule lernen hat aufgehört! 
Es gibt kein Polen heute mehr: 

Sřowa pođane w nawiasach odmiennym drukiem 
napisał p. Feist. Wobec ciągłych zarzutów ze stro 
ny rządu, że Polacy drażnią i agitują, ciekawym 
dla każdego dokumentem będzie ta karta obraża- 
jąca najświętsze uczucie dziecka. Tak wygladają 
pruscy pedagodzy, tak wyglądają stosunki szkolne. 
Buta i niesprawiedliwość pruska doszła już do 
zenitu. 

Polski bank powstaja w Czerniowcach, jak do- 
nosi tamtejsza Bukowiner Nachrichten. Według 
tego pisma postanowiono na posiedzeniu tamtejsze- 
go związku politycznego „Koło Polskie“ przystą- 
pić, w myśl projektu dra Strzelbickiego, do utwo- 
rzenia banku handlowego. 


Z Warszawy. Znana zaszczytnie na polu piśmien- 
nictwa naszego poetka i powieściopisarka, p. Ma: 
rya Ilieka, która przez lat przeszło trzydzieści 
gorliwie i umiejętnie kierowała redakcyą Bluszczu, 
z końcem b. m. obowiązek swój redaktorski zło- 
żyła. 

Grono tutejszych księgarzy wydawców naradza 
się nad wspólnem wydaniem partycyi z głosami 
opery Żeleńskiego „Goplana“. Wydawnietwo tego 
rodzaju wymaga znacznego nakładu pieniężnego. 

Zapowiedziana przez Sałon Krywulta wystawa 
pod tytułem „Koń w sztuce“, o ile sądzić można 
z dotychczasowego przebiegu, powiedzie się bardzo 
dobrze, liczny bowiem zastęp artystów zadeklaro- 
wał nadesłanie prac swoich. „Koniarze* będą mieli 
tu szerokie pole de popisu. 

Tntejsze Towarzystwo wioślarskie spuściło na 
fale Wisły łódź naftową, którą członek Towarzy- 
stwa p. Blunk sprowadził z Hamburga. Łódź ta, 
poruszana motorem naftowym, odznacza się zwin- 
nością i lekkością, choć jak na zmienne usposobie 
nie wody w naszej Wisełce, zanadto się zanurza. 
Łódź ta ma przy sobie miniaturowa szalupę bez- 
pieczeństwa, zaopatrzoną u obudwu burt w baseny, 
utrzymujące ją silnie na powierzchni wody. Kosz- 
towny statek, za który zapłacono około 6.000 ma- 
rek, budzi niezwykłością Bwoją zainteresowanie wśród 
wioślarzy. 

Bawi w mieście naszem od wczoraj niezwykły 
turysta, p. Henryk Eugeniusz Allard, Francuz, Pa- 
ryżanin, młodzieniec 28-letni, piechur, członek klu- 
bu sportowego „Olympien*, który zupełnie bezin- 
teresownie, wyłacznie dla celów sportowych, idzie 
piechotą z Paryża do Petersburga. P. Alard z za- 
wodu rękodzielnik, wyrabiający galanteryę i przy 
bory podróżne, puścił się w drogę dnia 20 lipca 
w samo południe i przez Kolonię, Hagę, Brunświk, 
Magdebnrg, Berlin, Toruń, Poznań, Włocławek 
przybył do Warszawy onegdaj o godzinie 4 po 
południu. P. Allard podróżuje zupełnie bez pie- 
niędzy, gdyż, wyszedłszy z Paryża, wziął z sobą 
5 franków, których dotąd nie wydał, w drodze 
zaś utrzymuje się z gościnności dobrych ludzi i z bo- 
noraryów, płaconych przez dziennikarzy za inter- 
wiewy. Piechur ubrany jest w zwykły kostyum tu- 
rystowski wełniany, a na wierzchu nosi ubranie 
sukienne mocno już drogą wyszarzane. Dotychczas 
w czasie podróży swojej zdarł trzy pary obuwia, 
Jest to człowiek wytrwały i doskonale, jak się oka- 
zuje, wytrenowany, sypia nocami, a we dnie idzie 
bez przestanku. Jada i pija wszystko, czego dostać 
może lub eo mn ofiarują. Znużonym nie czuje się 
wcale mimo fatalnej pogody, jaka prześladuje go 
w podróży pieszej od dłuższego czasu. W każdej 
miejscowosci, przez które przechodzi, p. Alłard po- 
ówiadcza swój pobyt przez kilka osób wiarogo- 
dnych. Wytrwały tnrysta zabawi w Warszawie do 
poniedziałku, poczem wyrusza w dalsza drogę. Po 
powrocie do Paryża ma on wydać książkę o swojej 
podróży na użytek Towarzystw sportowych. 

Oberpoliemajster miasta, po porozumienin się 
z magistratem i izbą skarbową warszawską zawia- 
domił organa wykonawcze pelicyi, że w myśl arty- 
kułu 345 ustawy cywilnej dla Królestwa Polskiego 
dzieci niestałych mieszkańców miasta Warszawy do 
21 roku życia winny być zwolnione od obowiązku 
nabywania tak zw. kart pobytu. 


Pielgrzymki do Częstochowy. Kompanie pątni- 
ków przechodziły dzisiaj wczesnym rankiem przez 
nasze miasto, dążąc do Częstochewy, z powodu 
zbliżającego się odpustu. Kompanie były liczne, a 
wybrały się w drogę z wielką uroczystością. Jedna 
z nich z okolicy pougórskiej szła przez miasto z 
własną kapelą. 

Główna wygrana loteryi wystawy berlińskiej 
padła przy onegdajszem powtórnem ciągnienin na 
numer 115.037, a więc na zupełnie inny numer, 
jak poprzednim razem. Przy tem ciągnieniu zacho- 
wano jak największą ostrożność; chłopcy, którzy 
losy z tomboli wyciagali, czynili to gołemi ręka- 
mi, aby znow rękawem nie wyciągnęli jakiego losu, 
jak się to stało przy pierwszem ciągnieniu. Biedny 
ów drukarz, na którego los padł przy pierwszem 
ciągnieniu główna wygrana, tak sobie zawód wziął 
de głowy, że obawiają się o ojego umysł. W gazetach 
berlińskich pojawiły się rozmaite projekta, w jaki 
sposób możnaby mu zawód ten osłodzić. Tak np. 
proponował pewien Berlińczyk, ażeby z wszystkich 
wygranych odciągnięto 1 procent i kwotę z tego 
powstałą więczono zawiedzionemu, ale nikt natu- 
ralnie na to przystać nie chciał. Z powodn unie- 
ważnienia ciągnienia wyniknie jeszcze kilka proce- 
sów. Pewien kupiec, na którego los padła wygrana 
wysokości 3000 marek, sprzedał los natychmiast 
kolektorowi za 1800 m. Gdy'ciągnienie uznane zo- 
stało za nieważne, kolektor żądał pieniędzy z po- 
wrotem, ale kupiec o tem ani słuchać nie chce, 
Więc sprawa pójdzie przed sąd i pochłonie w do- 
datku jeszcze znaczne koszsa. Przy powtórnem cią- 
gnieniu główna wygrana przypadła w udziale dość 
zamożnemu kupcowi berlińskiemu, Maksymilianowi 
Baurowi. Wygrana ta składa się z eleganckiego 
umeblowania salonowego, na które znalazł się już 
kupiec, ofiarujacy dość pokaźną sumę. 

Emigracya do Brazylii weszła w nowe sta- 
dyum: wyćhodźcy poczynają powracać i przez Ge: 
nuę grupami udają się do miejsc rodzinnych. W Ge- 
nui zgłaszają się w konsulacie, tam w najjaskraw- 
szych barwach kreślą położenie emigrantów w ko- 
loniach brazylijskich, znoje i cierpienia doznane 
i proszą o ułatwienie powrotu do domu, czego im 
konsulat nie odmawia. Mając obecnie urzędnika, 
władającego językiem polskim, konsulat może do- 
kładnie wywiedzieć się od powracających wychodź 
ców, jak im się wiodło i eo ich skłoniło do po 
wrota. 

Z opowiadań tych wynika, że wychodźcy w Bra- 
zylii nie otrzymują gruntów urodzajnych, lecz albo 


lasy, korczowaniu których nie są w stanie podołać, 
bo nie starczy im sił pod wpływem klimatu i nie- 
zwykłego pożywienia. Kolonistów strzegą wojska, 
aby nie uciekli. Zarobek znachodzą wychodźey, nie 
mający rodzin, w kamieniołomach, przy budowie 
kolei i t. d. i używają go, aby sobie umożliwić 
powrót do miejsc rodzinnych, zawiedzeni w nadzie- 
jach powodzenia w Brazylii. 

Śmierć w falach jeziora. Burza, która szalała 
onegdaj w Wiedniu, dała się też czuć w odległych 
stamtąd okolicach. Ofiarą jej padł jeden z adwoka- 
tów wiedeńskich dr. Serafin Bondi, który bawiąc 
na wilegiaturze wybrał się właśnie czółnem na je- 
zioro Bodeńskie, kiedy go burza zastoczyła. Wi 
cher przewrócił czółno, a dr. Bondi, mimo kilko 
metrowej wysokości fal, trzymał się długo jego 
grzbietu, lecz wreszcie mimo gorliwego ratunku 
zsunął się w toń i przepadł w niej bez sladu. 

Przygody Alzatczyka. Niejaki Józef Miller, Al- 
zatczyk, opuścił przed 12 laty Alzacyę, zamieszkał 
we PFrancyi, odbył służbę wojskową w legii eu 
dzoziemskiej i był w kampanii tonkińskiej, przez 
co został obywatelem francuskim. Przed kilkoma 
miesiącami wezwany przez chorych krewnych, ndał 
się do Miilhńzy, leżącej już w granicach cesarstwa 
niemieckiego; tam poznał go kolega szkolny, który 
został później żandarmem, aresztował i oddał pod 
sąd ped zarzntem ucieczki ze służby w wojsku 
niemieckiem. Pomimo swych protestów i tłómaczeń, 
Alzatczyk zestał skazany na 6 tygodni więzienia, 
a potem wcielony do 65 pułku piechoty w Kolonii. 
Tam cierpiał wszelkiego rodzaju obelgi, był bity 
przez podoficerów za to, że przyznawał się do na- 
rodowości francuskiej, w końtu udało mn się za- 
wiadomić o swojem położeniu krewnych w Paryżu, 
którzy mu przysłali trochę pieniędzy. Za te pie- 
niądze kupił cywilne odzienie i pewnej nocy, ko- 
rzystająe z tego, że go pozostawiono samego na 
dalekim posterunku, uciekł. Po całym szeregu przy- 
gód, po przebyciu wpław kawałka Renu, udało mu 
się przybyć do Paryża. 

Pojedynek kobiecy. W sali tanecznej przy uli- 
cy Maronites w Paryżu dwie robotnice, pokłóciw 
szy się z sobą, wyzwały się wzajemnie na pojedy- 
nek. W towarzystwie kilku znajomych wyszły na 
podwórze, zdjęły staniki i gorsety, i njąwszy za 
noże, ofiarowane uprzejmie przez świadków rozpra- 
wy, rzuciły się na siebie, Wałka trwała niedługo. 
Jedna z pojedynkujących się padła wkrótce na zie- 
mię, przebita trzykrotnie nożem przeciwniczki. Gdy 
nadbiegła policya, już było po akcie. Ciężko ran- 
ną odwieziono do szpitala, a jej przeciwniczkę do 
więzienia. 

Omyłka druku. W feletonie „Francuzi a Niem- 
cy“ w ciągn trzecim, szpalta czwarta, wiersz 12 
od dołu, powinno być „Slave“ zamiast „stare“, 


Podziękowanie. Grono osób w Bochni nadesłało 
za pośrednictwem p. Roberta Hana, notaryusza w 
Brzostku, w dziesięciu ratach 100 złr. na stypen- 
dyum dla biednego ucznia gimnazyum polskiego w 
Cieszynie. Potwierdzając niniejszem odbiór powyż: 
szej kwoty, składa zarząd „Macierzy szkelnej* 
wszystkim łaskawym ofiarodawcom  najserdeczniej- 
sze podziękowanie, za tak ofiarne popieranie naj- 
ważniejszego naszego zakładu narodowego. 

Ks. Józef Londzin , sekretarz „Macierzy szkol- 
nej“. s 


Mianowania. Wiener Ztg. ogłasza: Minister 
wyznań i oświaty nadał rzeczywistemu nauczycie- 
lowi przy gimnazyum w Kołomyi Julianowi Koby- 
lańskiemu posadę przy ruskim oddziale tegoż za- 
kładn, a prof. gimnazyam w Tarnowie Janowi 
Pelczarowi posadę przy gimnazyum św. Jacka w 
Krakowie. Rzeczywistymi nauczycielami zamiano 
wani zostali suplenci: Andrzej Aliskiewicz dla gi- 
mnazyum w Brodach, Michał Konstanty Bogucki 
dla gimnazyum w Tarnowie, dr. Wiktor Hahn dla 
gimn. w Kołomyi, Andrzej Procyk dla szkoły real- 
nej w Tarnopolu. Prowizorycznym nauczycielem 
dla gimnazyum w Buczaczu zamianowany został 
Ludwik Młynek, suplent przy III gimnazyum w 
Krakowie. 


Repertoar teatru krakowskiego. 


We wtorek 1 września: „Koryolan*, tragedya 
w 5 aktach a 6 obrazach W. Szekspira, w prze- 
kładzie J. Paszkowskiego , układ sceniczny B. ta- 
dnowskiego (debiut p. Filipi-Mikorskiej w roli Wir- 
ginii). 

We środę 2 września teatr zamknięty. 

We czwartek 3 września: „Gwałtu, co się 
dzieje!“ komedya w 3 aktach Al. hr. Fredry (po 
raz pierwszy). 

W piątek 4 września: „Radziwił w gościnie”, 
anegdota dramatyczna w 3 aktach J. I. Kraszew- 
skiego (po raz pierwszy). 

W sobotę 5 września: „Polowanie na zię- 
ciów“, komedya w 4 aktach pp. Labiche i Dela- 
cour (po raz pierwszy). 

W niedzielę 6 września: „Szklana góra“, 
baśń w 3 aktach a 5 odsłonach Z. Sarneckiego, 
mnzyka Seweryna Bersona (po raz ośmnasty). 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyCZne. 


— Ż teatru. Jesienny sezon teatru krakow- 
skiego rozpoczęła dyrekcya najpopularniejszym 
ze sztuk polskiego repertoaru „Kościuszką pod 
Racławicami“. Licznie zgromadzona publiczność, 
przeważnie zamiejscowa, nie szczędzila okla- 
sków wykonawcom, wyróżniając w pierwszym 
rzędzie sta'anną grę p. Sliwiekiego w roli bo- 
hatera narodowego. Całość przedstawienia wypa 
dła gładko, a wykonawcy wybitniejszych ról 
wywiązali się z zadania zupełnie przyzwoicie. 
Z dosadną charakterystyką traktował swą rolę 
p. Przybyłowicz, jako Lichocki, z werwą i hu- 
morem grał p. Solski rolę Katkowa, zbierając 
za doskonałego kozaka gromkie oklaski całego 
audytoryum. 

Na drugie przedstawienie wybrano niegrany 
jeszcze w nowym teatrze krakowskim dramat 
historyczny Juliana z Poradowa p. t. „Przeor 
Paulinów czyli obrona Częstochowy“. Znany 
dobrze publiczności krakowskiej z przedstawień 
w starym teatrze utwór ten, pełen przesadnego 
sentymentalizmu, ale tchnący wysoce patryoty- 
czaym duchem, ma tradycye utrwalonego powo- 


sezonu wznowiopo tę sztukę, poruszającą naj- 
droższe sercu polskiemu struny uczuć. 

Tytułową rolę Kordeckiego grał z wielką si- 
lą dramatyczną i w podniosłym szlachetnym 
nastroju p. Zawadzki. Głęboką wiarę, uczucie 
patryotyczne i bohaterstwo zakonnika uwyda- 
tnił we wszystkich momentach artysta z wielka 
ekspressyą i zdobył zasłużone oklaski. Obok 
niego wyborną grą wyróżnili się p. Sliwicki w 
roli Adolfa Miillera, p. Kotarbiński jako Radzie- 
jowski, p. Sobiesław jako pełen szlachetności 
Piotr Czarniecki i p. Solski jako Sadowski. — 
Wystawa sztuki była staranną. 

Pozwolimy sobie uczynić na tem miejscu u- 
wagę, że sztuka zyskałaby wiele na szlache- 
tbości nastroju i wartości literackiej, gdyby wsta- 
wiono do niej opuszczaną zwykle scenę w poil- 
ziemiach, gdzie Kordecki ukazuje skarbiec i 
korony królów. Tą przepiękną scena możnaby 
zastąpić mdły sentymentalizm romansu między 
Piotrem a Anną, zajmujący zbyt wiele miejsca. 

Teatr był przepełniony, eo oby było dobrą 
wróżbą dla dobrze rozpoczętego sezonu. W. Pr. 


Spostrzeżenia metecorolcgiczne 
(podług obserwatoryum krak.). 
Kraków, 31 sierpnia. 


wczoraj dzis dziś 
g. 10 w.jg. 6 ranojg. 2 pop 
Ciśnienie powietrza r. WORKU 
(red. do 0)  |7432um|74%6wm741 6 mv 
Temperatura EZ J Pa 
w stopniach Celsiusza +19°,4 | +16%0 | +24°,3 
Kierunek i moc wiatru| F IP pew 
(0 = cisza, 10 burza) ENE 1 wl wl 
Wilgotność względna | _ "= sk 
(w odsetkach) 90% 95% 69% 
Stan nieba Wi p 
0 pog., 10 zup. pochm. 0 10 9 


Dział ekonomiczny. 


Lwów, 29 sierpnia. Pszenica 6:40 do 6:90. 
Żyto 520 do 5:50. Jęczmień browarny 5-50 
do 6:20. Jęczmień pastewny #75 do 5—. 
Owies 5'20 do 5:75. Rzepak 8:75 do 925. 


Groch 5— do *:—, Wyka—'*— do—'—, Na- 
sienie lniane —— do —'—. Nasienie konopne 
—— do ——. Bób —— do ——. Bobik 4:25 
do 450. Hreczka —— do ——. Koniczyna 
czerwona galic. —— do — —, Szwedzka — — 
do ——. Biała — — do ——. Tymotka —* — 
do ——. Anyż —— do ——. Kukurudza sta- 
ra —— do ——. Kukurudza nowa —— do 
——. Chriel stary —— do —' —. Chmiel no- 
wy na termina —'— do —'—. Spirytus goto- 
wy '‘— do ——, Spirytus na termin —— 
do —'—. Waranty —— do ——. 


Telegramy „Nowej Reformy“: 


(Telegramy Biura Korespondoncyjnegoj. 


Wiedeń, 31 sierpnia. Austryacki okręt wojen- 
ny „Kaiserin und Königin Marya Theresa“ 
przybył wczoraj rano do Kandyi. 

Meik, 31 sierpnia. Nowo utworzone starostwo 
w Melk rozpoczyna z dniem | września b. r. 
urzędowanie. Kierownikiem starostwa został za- 
mianowany sekretarz namiestnictwa hr. Cassis. 

Bruex, 31 sierpnia. W pewnej oberży, znaj- 
dującej się w pobliżu miasta, porysowały się 
mury, co ze względu na przeszłoroczią kata- 
strotę, wywołało wielkie zaniepokojenie. 

Budapeszt, 31 sierpnia. Dziennik urzędowy 
donosi, że wczoraj odbyło się na górze Zabor, 
w pobliżu Nitry, ustawienie uchwalonej przez 
parlament kolumny na pamiątkę tysiąclecia. 
Przy ustawieniu kolumny byli obecni przedsta- 
wiciele rządu i parlamentu, biskup tamtejszej 
dyecezyj, przedstawiciele komitatu nitrzańskiego 
i komitatów sąsiednich, wielu miast, oraz armii, 
nadto delegaci wielu towarzystw i korporacyj. 
Rząd reprezentował minister spraw wewnętrz- 
nych Perczel. 


Paryż, 31 sierpnia. Agencyu Havasa donosi 
z Rio de Janeiro: W San Paolo, dzięki 
zachowaniu się prezydenta Campos Sales, 
porządek zupełnie przywrócony. Włoska kolo- 
nia przyjmuje z uznaniem zarządzenia prezy- 
denta. 

Londyn, 31 sierpnia Biuro Reutera donosi z 
Buluwayo, że układy między khodesem 
a naczelnikiem powstańców zakończyły się wczo- 
raj bez ostatecznego rezultatu. Na naradach tych 
pojawiali się powstańcy uzbrojeni i niepodobna 
było im rozkazać, aby broń złożyli. Powrócili 
w góry Matoppo oświadczając, że zasięgną zda- 
nia swych towarzyszy. 

Londyn, 31 sierpnia. Biuro Reutera donosi 
z Saloniki, że pożar zniszczył tam trzy ho- 
tele i znaczną liczbę domów. Wyrządzone szko- 
dy szacują na 35.000 funtów sterl. 

Konstantynopol, 51 sierpnia. Dzień wczoraj- 
szy upłynął spokojnie; wiele sklepów otwarto, 
wygląd ulie polepszył się, a ludność nie zgro- 
madza się już na ulicach. Zajścia podczas osta- 
tnich trzech wieczorów w Galacie pogorszyły 


jednakże sytuacyę. W pobliżu starego gmachu ||: 


ottomańskiego napadły i zrabowały tłumy przy 
współudziale marynarzy, wolnych od służby, 
dom armeński, zabiły Armeńczyka, a kobiety i 
dzieci powyrzucały oknami. Wojsko i policya 
trzymały się zdaleka. 

Z domu, położonego naprzeciw Banku Otto- 
mańskiego, rzucono podobno bombę i strzelano 
później z rewolwerów do wojska, które, odpo- 
wiadając wystrzałami z karabinów, wzięło wresz 
cie osaczonych Armeńczyków do niewoli i za- 
brało im karabiny i rewolwery. 

Także z innych domów strzelano do wojska, 
które odpowiadało ogniem, nie wkraczając do 
domów. Postawa wojska w obu wypadkach jest 
dobrą. Tłumy nie biorą udziału w rozruchach. 
Aresztowano 30 Armeńczyków. Oficer i dwóch 
żołnierzy jest rannych. 

Podobnych zajść spodziewają się w nastę- 


pieckich znajduje się po stu pomocników ar- 
meńskich. 

Propozycyę ministra wojny, aby wojsko przy- 
dzielić do strzeżenia ambasad, odrzucili abasa- 
dorowie, twierdząc, iż jest to wogóle międzyna- 
rodowym obowiązkiem Porty. 

Wskutek ucieczki licznych Armeńczyków do 
przedmieść, zamieszkałych przez innowierców, 
obawiają się ich mieszkańcy, że tłumy napadną 
na nich. Ambasada rosyjska przyjęła wielu Ar- 
meńczyków, którzy schronili się do niej. 

Na przedmieściu Haskoei było prześladowanie 


największe; wielu Armeńczyków zginęło tam. 
Obwiniają żydów hiszpańskich, że brali udział 
w rozruchach. Ogólną liczbę ofiar podają na 
kilka tysięcy; między temi znajduje się podobno 
60 muzuimanów. 


Konstantynopol, 31 sierpnia. Z wielu stron 


utrzymują, że bombę rzucili Turcy, aby upozo- 
rować prześladowanie Armeńczyków i podbu- 
rzyć lud. Faktem udowodnionym jest, że poli- 
cya wiedziała o gwałtach przygotowanych na 
środę przez Armeńczyków i wśród najniższych 
warstw 
do 
Obecnie zachodzi trudność w powstrzymaniu cie- 
mnego, fanatycznego, a pozbawionego pracy tłu- 
mu od dalszych gwałtów, zwłaszcza, że wpływo- 
wi fanatycy tureccy nie ustają podżegać. Wy- 
starcza być Armenczykiem, aby zostać przesla- 
dowanym i zabitym. Gdy w dniu 28 b. m. 
dragomani 
mordowało czterech Turków pod samą Dołma- 
bagdżą jakiegoś Armeńczyka. 


ludności przygotowywała materyał 
prześladowania Armeńczyków. 


poselstw jechali do Jildiz - Kiosku 


Dragoman rosyjski Maksymow wyskoczył 
z powozu, wyrwał sprawcom pałki i oddał ich 


w ręce policyi, która wzbraniała się ich areszto- 
wać. Maksymow zabrał ich wraz z komisarzem, 


Łobanow - kostowskij 


Kto obejmie ster zagranicznej polityki rosyj- 
skiej po zmarłym ministrze, dotychczas oczywi- 
ście nie wiadomo. Najbardziej ukwalifikowanym 
kandydatem do teki ministra spraw zagranicz- 
nych w Rosyi jest towarzysz ministra Szys zZ- 
kin, który i teraz podczas nieobecności ks. 
łŁobanowa, zastępował go w Petersburgu, jako 
kierownik ministerstwa. Oprócz Szyszkina mo- 
żna wymienić, jako domniemanych kandydatów 
bar. Mohrenheima i hr. Szuwałowa. 
Szyszkin jednakże uchodzi za bardziej uzdol- 
nionego do objęcia tego stanowiska, chociaż 
z drugiej strony mniej jest znanym osobiście 


dyplomacyi europejskiej. 


Berlin, 31 sierpnia. „Biuro Wolffa“ donosi 
z Kijowa, że minister spraw zagranicznych ks. 
umarł nagle w drodze 
z Wiednia do Kijowa. 


Petersburg, 31 sierpnia. Agencya Rosyjska 


donosi: Wczoraj w nocy ks. Łobanow umarł 


nagle w drodze z Wiednia do Kijowa w po- 
nie stacyi Kazatyny. Bliższych szezegółów 
rak. 

Petersburg, 31 sierpnia. Urzędownie donoszą: 
Ks. Łobanow-Rostowski umarł wczoraj 
o godzinie S wieczór w pociągu dworskim na 
stacyi Szepietowka. 

Towarzysz ministra, tajny radca Szyszkin, 
natychmiast wezwany został rozkazem carskim 
z Petersburga do Kijowa. Pod nieobecność 
Szyszkina tymczasowe kierownictwo minister- 
stwa obejmie pierwszy radea ministerstwa hr. 
Lamsdorf. Szyszkin dzisiaj wyjechał z Pe- 
tersburga do Kijowa. 


Kursa telogr. ra giełdzie wiedeńskiej I berlińskiej, 


nie ewentualnie o uwolnieniu aresztowanych 
Armeńczyków. Układy ciała konsularnego na 
Krecie z deputowanymi w sprawie przyrzeczo- 
nych ustępstw z błahego powodu doznały od- 
włoki. Sytuacya w Kandyi, jakoteż tutejsze wy- 
padki oddziałają na ostateczny rezultat. 


tnich wypadków ma zajść zmiana w minister 
stwie wojny. Jako następca obecnego ministra 
wojny, wymieniany jest były wojskowy komen- 
dant na Krecie Abdullah pasza. 


czór wybuchła w Galacie znowu pani- 
ka. Powód był ten, że w pobliżu banku otto- 
mańskiego Turcy ostrzeliwali dom, z którego 
padł jedem strzał. 


kolejom, ażeby przyjmowały na posady wyłą- 
cznie Turków. Koleje wschodnie wzbraniają się 
usłuchać tego rozkazu i grożą, że wstrzymają 
ruch. 


łow opuścić miał wczoraj Rilo, udając się z po- 
wrotem do Sofii. 


si, że wezoraj przy poświęceniu odrestaurowa- 
nego kościoła katolickiego pierwszy raz od cza- 
su przejścia ks. Borysa na prawosławie, zwykłe 
modły za księcia znowu odczytane zostały przez 
arcybiskupa w Filipopolu. Papież od dłuższego 
już czasu udzielił na to pozwolenia. 


który odmówił aresztowania, do Jildiz-Kiosku, urs w wa! 
gdzie rozpoznano jednego ze sprawców, jako na- A t , autr 
leżącego o służby dwośskiej. W Só; odwie- Wiedeń, dnia 31 sierpnia 1896. By. ©. at 
dzał minister spraw zewnętrznych dwukrotnie | _. » W | 
barona Calice i na dwugodzinnej wizycie pono- Zjednoczony dług w papierach . 101 15 
wił zapewnienia, że wszystkie środki zarządzo- Zjednoczony dług w srebrze . . 101| 75 
no celem stanowczego zażegnania rozrnchów i|Ąustryacka renta złota . . . . .| 123) 50 
uspokojenia ludności. Minister wyraził życzenie, 4% austryacka renta (marcowa) . 101| 20 
ażeby na domach i przed mieszkaniami cudzo-|4% węgierska renta złota . . . 122| 35 
ziemców wywieszone chorągwie pousuwano, a to|4% węgierska renta koron. . . .| 99| 50 
w tym celu, aby Armeńczycy nie szukali w nich Akcye banku austro- węgierskiego . 962 pa 
schronienia. Ządał także pozwolenia na policyj- Akcye kredytowe . . . . . . .| 370| 10 
ne przeszukania tych domów. Londyn . . . . . . . . . .| 119] 55 
W odpowiedzi na zbiorową notę ambasado Banknoty banku niem. za 100 m. . .| 58) 60 
rów Porta odpowiedziała, że oprócz przedsię- 20 marek 6. "aga 11) 72 
wziętych przez rząd środków celem powstrzyma- 20-frankówki za sztukę . . . . .| 9/51 
nia rozruchów, utworzonym zostanie stały nad- Banknoty włoskie. . . . . . .| 44277, 
zwyczajny trybunał, który orzekać będzie o wi- Dukaty anstryackie . . . „| 5] 64 


Wiedeń, 31 sierpnia. Ruble 127:—. Cena naf- 
ty 18-—. Spirytus gotowy 15:80. Żyto ne 
wiosnę 6'31. Pszenica na wiosnę 7:13. Owies 
na wiosnę 5'67. 

Wiedeń, 31 sierpnia. 4% oblig. pcż. krajow 
z 1891 86:40; 4% oblig. poż. krajow. z 1893 
96:85; 4% galic. fund. propinacyjnego 97:35 
4% listy banku krajowego 97:50; 4, % listy 
banku kraj. 100:50; 5% obligi banku krajowe 
go 102*—; 4% list. kred. ziemek. 56-let. 97:40; 
Akcye Karola Ludwika 219-10; Akcye kolei 
lwowsko-czern. 287:—; Losy z 1854 na 250 złr. 
158:75 losy z 1860 na 500 złr. 145'50; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 156:—; losy zr. 1864 
za 100 złr. 188:25; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przemysłu 37050; akcye galic. banku 
kip. na 200 złr. 395—; Linderbank na 200 
złr. 25175; akcye austro-węg. banku na 600 
złr. 962. 

„Berlin, 29 sierpnia. Godzina 2 minut 55 p: 
poł. Austryackie kredyty 231-— mrk. Austrya 
oka złota renta 105:— mrk. Austryacka srebrn» 
renta 10240 mrk. Węgierska złota renta 10430 
mrk. Węgierska renta koronowa 100:40 mrk. 
Austryackie banknoty 170:60 mrk. Akcye kolei 
Iwowsko|- czerniowieckiej —— mrk. Ruble 
31725 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol- 
skiego —'— mrk. 4% listy likw. Królestwa Pol- 
skiego 66 50 mrk. 


Konstantynopol, 31 sierpnia. Wskutek osta- 


Konstantynopol, 31 sierpnia. Wczoraj o 6 wie- 


Konstantynopol, 31 sierpnia. «Porta nakazała 


Sofia, 31 sierpnia. Prezes ministrów Stoi- 


Sofia, 31 sierpnia. Agence Balcanique dono- 


nadesłanych z Konstantynopola, otrzy- 
mała Porta wczoraj uwiadomienie od armeń- 
skiego komitetu tej treści, że rewolucyoniści roz- 
poczną wszelkiemi siłami na nowo akcyę, jeśli 
mordowaniu niewinnych nie hędzie położony 
kres w przeciągu dwóch godzin. Taką samą no- 
tę otrzymali także wszyscy ambasadorowie. 


Filipopol(, 31 sierpnia. Według wiadomości 


Banda mahometan nadpłynęła na lokalnym 


parowcu do wysp Książęcych i usiłowała 
wylądować; ludność jednakże, złożona przewa- 
żnie z Greków, stawiła skuteczny opór. Jest to 


potwierdzenie opinii, że gdyby innowiercy i cu- 
dzoziemey w Konstantynopolu utworzyli organi- 
zacyę, byliby z łatwością w stanie odeprzeć na- 
pady tłumu. 

Ateny, 31 sierpnia. Według wiadomości z 


Kandyi, banda złożona z 200 mahometan, 


zniszczyła posiadłości austryackiego poddanego 
dra Sakrifidesa i angielskiego wicekonsula. Z 
Kanei wyruszył na miejsce wypadku batalion 
piechoty. —- Pomiędzy generalnym gubernato- 
rem a komendantem wojska powstały znowu 
nieporozumienia. Komendant wojskowy twierdzi, 
że działa według bezpośrednich instrukcyj, otrzy- 
manych z Jildiz Kioskn. 

Cetynia, 31 sierpnia. Do księcia Neapolu 
dochodzą ustawieznie telegraficzne powinszowa- 
nia z całych Włoch. Dotychezas otrzymał ksią- 
żę 4.030 telegramów gratulacyjnych. 

Waszyngton, 31 sierpnia. Sekretarz stanu 
przedstawił onegdaj Li-Hung-Czanga prezydento- 
wi Clevelandowi. 


Śmierć ks. Łobanowa. 

Dzisiaj w południe otrzymaliśmy niespodzie- 
waną i sensacyjną wiadomość o nagłej Śmierci 
rosyjskiego ministra spraw zagranicznych ks. 
lobanowa-Rostowskiego, który schodzi 
z tego świata bezpośrednio po ważnych polity- 
cznych konferencyach z hr. Gołuchowskim. 
Tym sposobem tajemnica tych ważnych konfe- 
reneyj jednostronnie ginie dla Świata, mianowi- 
cie zaś dla dyplomacyi rosyjskiej, prawdopodo- 
bnie bowiem poufne narady obu ministrów nie 
zostały sprotokołowane. Mmierć ta wnosi zara- 
zem niejakie zamięszanie do carskiej podróży 
i narusza ciągłość politycznych zapatrywań, 
związanych z szeregiem zapowiedzianych wizyt 
carskich. 


Odpowiedzialny Redaktor: 
Michał Konopiński. 
Wydawca: 

Dr. Lesław Boroński. 


Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Ro- 
dakcyl, która też Żadnej odpowiedzialności zs 
nią nie przyjmaje. 


NADESŁANE. 


Merańskie winogrona kuracyjne 


10 funtów br. opłatnie wysyła wszędzie 
1503 za 2 złr. 6 16 


Hans Tauber, Meran (Tyrol). 


Wielkopolanin, 


egzaminowany tłómacz sądowy, podejmuje się 
w ciągu 3 do 4 miesięcy wyuczyć każdego 
gruntownie języka niemieckiego; udziela także 
konwersacyi niemieckiej. 

Wiadomość w administracyi Nowej Reformy. 


Specyalista chorób skórnych i wenerycznych 


Dr. Stanisław Skobel 


mieszka 
w Rynku głównym, Nr. 28, II piętra, gdzie 
Księgarnia Gebethnera i Sp. i ordynuje od go- 
1870 dziny 2 do 5 popołudniu. 16 


Przy grach i zakładach, przy składkach I zapisach 
pamiętajmy 


o Towarzystwie „Szkoły ludowej”, 


bagna i skały, których nie opłaci się uprawiać, albo|dzenia. To też dobrze się stało, że na początek | ppych dniach, albowiem w wielu interesach ku- 


MAGAZYN TOWARÓW GALANTERYJNYCH 


= RUDOLF MERLACZKA w Krakowie Plat Maryacki L. | 


Wyroby sk órkowe (specyalność: portmonetki na nową monel) | 
JAPONSZCZYZNE (specyalnóść: kasetki na tytoń, cygara, robótki damskie i t. p.) 
PAPIERY LISTOWE w kasetkach (specyalność: Favorit-Paper i papier St. George) | 


zych tasonach. 
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Józei Rudnicki, Kraków, Rynek, Hotel Drezdeński, poleca Krawaty mesk 


Nr. 200 


Plátna | stołową Bieliznę, Obrusy, Serwety, Ręczniki 


NOWA R 


i poleca 


Za duszę ś. p. 


Antoniego Kozubowskiego 


profesora Uniw, Jagiell., oraz 


lgnacego Kozubowskiego 


obywatela m. Krakowa, 
odbędzie się dnia Ż września b. r. o godz. 
„9 rano w kościele 00. Kapucynów 
Załobna Wotywa 
na którą pozostała siostra zaprasza Przy- 
jaciół i Znajomych. 


Za wypożyczenie 2000 złr. 


można otrzymać ma wsi blisko miasta wieksze- 
go w Galicyi zachodniej bezpłatne obszer- 
ne, osobne pomieszkante, tudzież 
najpotrzebniejsze artykały do ży- 
Cia, jakoto mleko, ziemniaki i zboże na iniej- 
scu w potrzebnej ilości znacznie taniej — mo- 
żna również urządzić sobie mleczne gospodar 
stwo. chować trzodę, drób itp. Za dostarcz nie 
wszelkich potrzebnych do tego artykułów na 
miejscu taniej a to stosownie do umowy naprzód 
zawartej. Zgłoszenia: Kraków, Podwale, L. 2, III. p. 


Kraków, Gołębia 5, I. p. 
Szkoła prywatna, S-mio- 
klasowa żeńska 


Łucyi Zeleszkiewicz 


rozvocznie naukę © września. 1860 1 3 


p —— PO 
Winogrona 


Vóslauskie , kuracyjne;, 
co dzień świeże. 


Masło deserowe. 
Bryndzę liptawską 


poleca najtaniej 1859 1 10 


Edmund Klimek 


w Krakowie, linia A-B, 


Przy handlu pokoje do śnia- 
dañ, zdrowa Smaczna ku- 
chnia, piwo pilzneńskie | 
bawarskie, na szklanki i butelki. 


- Panowie i Panie! 


Zajmując się od lat 18 pośrednictwem w ko- 
jarzeniu małżeństw, mam stosunki z najbogatsze- 
mi i najznakomitszemi rodzinami. Znajduje się 
u mnie 3000 zleceń z Austro Węgier, Niemiec, 
Rosyi i Anglii Majątek od 10:0 złr. do miliona 
Arystokraci, oficerzy, właściciele dóbr, urzędnicy, 
kupcy, przemysłowcy, którzy mają zamiar ożenić 
się. niech się zwrócą do Zofii Bátory, Bu- 
dapeszt, lzabella-ńtcza 78. Na zapy- 
tania w języku niemieckim odpowiada się pod 
największą dyskrecyn puo otrzymaniu 15 centów 
w znaczkach listowych. 1568 1 


Uczennica prof. H. Schmitta 
(w Wiedniu) 
udziela lekcyj gry na fort pianie po 
dług metody Konse’ watoryumwie- 
deńskiego. Na żadanie z wykładem francu- 
skiia lub niemieckim. 
Wiadomość w Głównej Agencyi dzienników i 
ogłoszeń Hopcasa | Salomonowej w Krakowie, 
Plac Maryacki, L. 2. 1569 1 2 


AARARM 
Król. rumuński i król. serbski 


cyrk 
CEZAR SIDOLI 


przy ul. Dietlowskiej. 


Pilzneński browar spółkowy w Pilnie 


rozpoczął dnia 1 września b. r. wysyłkę swego 


Oryginalnego 


Piwa Pilzneńskiego. 


Ponieważ zastępstwo nasze dla Galieyi i Bukowiny zostało 
powierzone p. Nerbertowi Perlbergerowi w Rze- 
szowie., przeto prosimy uprzejmie P. T. Odbiorców owego 
okręgu, aby wzgiędem zamówień na nasze wyborne orygi= 
nalne piwo pilzneńskie zeclcieli zwracać się do wy- 
mienionego zastępstwa 1857 1 


Rada zawiadowcza pilzneńskiego browaru spółkowego w Pilznie. 
KKKKKKkKkKkWWkkkkkkwY 


Dyplom honorowy Lwów 1894 medal złoty. 
PraskKie 


elektrotechniczne towarzystwo komandytowe 
JANDOUREK i SPÓŁKA 
Fabryka elektrotechniczna 


poleca się 
do urządzania oświetlania miast I zakładów fabrycz- 
nych, do przenoszenia siły na dowolne odległości, 
do zakładania stacyj telefonicznych | telegraficznych. 
wyrabia 
maszyny i motory dynamoelektryczne i wszelkie 
przyrządy, oraz utrzymuje na składzie wszelkie 
przybory do urządzeń elektrycznych. 
Zastępstwo dla Galicyi i Bukowiny 1737 45 


Tomasz Kohlmann, Kraków, ulica Pędzichów, L. 6. 


Do L 4520/96. 


otrzymał w wielkim wyborze 


EFORMA. 


Kazimierz Mesiołowski 


R. Tschórner 


Pierwsza berneńska 


chemiczna pralnia i farbiarnia 
Skład w Krakowie, ulica Szewska, L. 19, recz 1 « 


poleca się przy nadchodzącej porze jesiennei do czy- 

szczenia i farbowania poprutej i niepoprutej garderoby, 
aksamitów, obić meblowych, firanek itd. 

Na listowne zapytania odpowiada się spiesznie. 

Obszerne prospekty na żądanie darmo i opłatnie. 


Niemiecka wyższa Szkoła żeńska | 


i English school for young ladies w połączeniu 1816 6 8 


z Pensyonatem i Fróblowskim ogródkiem dla dzieci, 


Nowy rok szkolny rozpoczyna się 1 września. 
Nauka jest wykładana w języku niemieckim, polskim, francuskim i angielskim , udzielane 
są również wszelkie wiadomości szkolne, nauka rysunków, malarstwo, gimnastyka , roboty ręczne, 
i lekeye muzyki. Duchowe i cielesne rozwinięcie uezennię jest najwyższem zadaniem przełożonej. 


G. Rehefelqd, 


Kraków, ulica Poselska, L. 20. NEA PZA 


zaw —______ |. m a w NN 


ALFRED BIASIOW > 
optyk c. k. Kliniki okulistycznej Uniwersytetu Jagiel. 
p 


przeniósł 1589 19 0 


S handel, składy i pracownie optyczno- mechaniczne 


ma ulicę Floryańską, 15, 


róg ulicy św. Tomasza (stacya tramwaju). 
WWWWWwwwwWiwwówwówwWiIwwwwWw 


Dochód boczny Pensyonat. 


150—200 złr. miesięcznie dla osób wszelkich za- s ą ź 
wodów, które chca się zajmować sprzedażą l0= pipi arie aj anar 40 wyd. 
sów prawnie dozwolonych. — Zgłoszenia przyj- zer, Alepa Sa owak we zokowia 
muje Hauptstadtische Wechselstuben-Geselschaft ZYDACY aukowy - : 

| 1779 4 4 Maclejowska. 


Adler & Comp., Bndapest. 
Rok założenia 1874. 1408 15 0 Ulica Loretańska, L. 10. parter. 


DONIESIENIE. 


Zarząd wojskowy ma zakupić sposobem kupieckim: 


Dla wojskowego magazynu prowiantowego w || Dia filii wojsk. magazynu | Dla filii wojsk. magazynu 
=r e - m - prowiantowego w prowiantowego w 
| Krakowie | - = = 
Termin dostawy Bastion IV Tub baraki Tarnowie Olomuńcu Bochni Opawie 
| eana AAO > Pa mo a 
| Żyto | Owies Żyto | Owies Żyto | Owies j __ ©Qwies Owies 
| r Cet narów metry cznych = ate 
|- | Października EON EES, a |IL=1 " 600. a 
| 8 Listopada 1896 2.200 | 6.000 | 1.000 1.200 2000 | 3.400), 600 — 
| Grudnia "2.200 | 6.000 | 1.000 2 000 2.000 3 400 600 200 
| 4d — ——— | -— ———— 
| 0 Stycznia 2.200 | 5.900 | 1.500 | 2.000 | 2.000 | 3.400 600 i 200 
A Lutego 2.200 | 5.900 | 1.200 | 1.600 f- 2.000 | 3.400 600 200 
' O | Marea |1897 | 2.200] 5.900 — | 1500| 2.000 | 3.400| 600 200 
v | Kwietnia 2200 | 5900| — 1.500 | 1.100 | 3400] 600 200 | 
Majs | 2.200 | 5.900 = -- = 2.000 500 = 
Razem 17.900 | 47.500 4.700 


1. Dotyczące w formie listowej dokładnie ułożone, marką stemplową na 
50 et. zaopatrzone oferty cen sprzedaży, a które na dłuższy niż 12-dniowy 


termin obowiązywać mają, muszą być oddane z napisem: „podanie cen sprze- 
daży na żyło i owies dla stacyi X." najpóżniej do dnia 5 października 1896 
r. 0 godz. 9 przed południem w biurze Intendantury c. i k. I. korpusu w Kra- 
kowie. 


o godz. 8 wieczorem 


Przedstawienie 


o wspaniałym programie, 
Pierwszy występ słynnych amerykańskich 
Brothers Dantes. 
Nadzw. wspaniała rzecz teraźniejszości. 
Bilety wcześniej nabyć można od 
godz, 10 przed południem do 6 
wieczorem w Składzie R. Herliczki, 
Plac Maryacki, L. 1. 

Z szacunkiem 
Cyrk Sidoli. 


YYYY 


Starsza osoba, wdowa, 


siostra profesora szkół średnich, przyjmie 


kilku uczniów na mieszkanie 


Troskliwa opieka rodzicielska zapewnioaa. 
Wiadomosć w Dyrekcyi szkoły św. Barbary 
w Krakowie, 1564 1 


W masie rozbiorowej Wilhel- 
miny Zabierowskiej, b. kupco- 
wej, w Jaśle, jest do sprzedania 
z wolnej ręki 

urządzenie sklepowe 
dla p a korzennych stę 
ryjnych. 

Wiadomości udzieli zarządca ma- 
sy Dr. Józef Baranowski, ad- 
wokat, w Jaśle. 1365 1 3 


Zakład wychowawczo-naukowy 
W. Tobiczyka 


dla uczniów szkół średnich, publicznych 
i prywatnych, odpowiadający wszelkim 
wymaganiom, przyjmuje zgłoszenia co- 
dziennie między godz. 2 a 4 po połu- 
dniu. — Ulica Łobzowska, L. 27, 
IE p., w Krakowie. 1805 7 10 


Z Drukarni Związkowej w Krakowie. 


Podania cen sprzedaży nadeszłe zapóźno lub drogą telegraficzną, jakoteż 


takie które warunkom wymaganym nie odpowiadają, nie będą uwzględnione. 


2. Podania cen sprzedaży moga opiewać albo na całą ilość, albo też na 


mniejsze partye ilości potrzebnej , jednak tylko od producentów, aż do 100 
cetnarów metrycznych , przyczem sobie zarząd wojskowy zastrzega prawo do 
zatwierdzenia także tylko jednego lub drugiego artykułu, lub' też zatwierdzenia 
pewnej części z oferowanej ilości. 


3. Intendanturze nieznani przedsiębiorcy maja się postarać o ło, ażeby 


świadectwo ich rzetelności i możności dostawy wystawione w razie, jeżeli są 


protokołowaną firmą, przez dotyczącą lzbę handlowo-przemysłową, w każdym 


innym razie przez dotycząca Władzę polityczną (w miastach z własnym zarzą- 
dem przez magistrat miasta) do Intendantury c. i k. l. Korpusu w Krakowie 


przed rozprawa przesłane zostało 
Tacy przedsiębiorcy jakoteż wszyscy inni, jeżeli to intendantura za po- 
trzebne uzna, mają zapewnić spełnienie swych zobowiązań złożen'em kaucyi 


w wysekości I0 procent wartości całej dostawy. 


Tę kaucyę ma złożyć przedsiębiorca równocześnie przy spisaniu listu 


ugodowego (Schlussbrief), Producenci, gminy jakoteż rolnicze Towarzystwa są 


odnośnie do odstawy własnych produktów od kaucyi zwolnieni. Producenci 
(gospodarze wiejscy) mają do swoich podań cen sprzedaży dołączyć świa- 


dectwo przez dotyczące Towarzystwo rolnicze wystawione, w którem stwier- 
dzonem być ma, że oni rzeczywiście są producentami i że cała zaoferowana 


ilość przez nich uprawianą jest 

4. W ofercie musi być bezwarunkowo podane pochodzenie oferowanego 
zboża. Zboża pochodzące z zagranicy mogą być tylko wyjątkowo przyjęte. 

5 Przyjętym zostanie jedynie towar odpowiadający warunkom zawartym 
w zeszycie warunków sprzedaży sposobem kupieckim (Usance-Heft) z 18 sier- 
pnia b. r. do l. 4520 

Każdy oferent jest obowiązany dołączyć do oferty swojej zapieczętowane 
dwie próbki po 3 kg. tego gatunku zboża, którego dostarczyć zamierza 

Według przedłożonych próbek nastąpi w swoim czasie odbiór. 

Oferty, do których próbki dołączone nie zostały, nie będą uwzględnione. 

6. Dostawa artykułów przedmiotem oferty będących ma się odbyć w skła- 
dach wyż wymienionych wojskowych magazynów prowiantowych według wska- 
zówek tychże i bez wszelkich wydatków ze strony zarządu wojska  Mlejsca 
manipulacyjne nie będą przyznane, a prośby o takowe nie zoslaną uwzględnione. 

W ofercie podać należy także, czy towar w workach lub na składach 
(alla rinfussa) oddanym być ma. 

7. Na doslawić się mające artykuły nie należy podać cen na wszystkie 
razem, lecz na każdy artykuł osobno. 

8. W razie posługiwania się przy dostawach na kolejach taryfą wojskową 
(w drodze zwrotnego wynagrodzenia) musi być miejsce pochodzenia o ile mo- 
żności szczegółowo opisane. 

Zwraca się przytem szczególnie uwagę, że na rozmaitych szlakach kole- 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


jowych w ogólnym obrocie, mianowicie dla zboża w pełnych wagonach, osobne 
istnieją taryfy, które jeszcze taniej opiewają, aniżeli wojskowe taryfy. 

9. Rządowe worki mogą być pożyczone tylko wyjątkowo i to według 
możności znajdujących się zapasów za opłaceniem należytości przepisanej za 
pożyczenie, jeżeli takowe w ofercie cen sprzedaży zastrzeżonem było. 

10. Zapłata nastąpi, a to: 

a) W Krakowie: w roku 1896 żyto i owies nie będą płacone. Za do- 
starczone ilości ewentualnie w późniejszych ratach w roku 1896 po odbiorze 
takowych w r. 1897 

b) Dla Bochni: w roku 1896 żaden owies nie będzie zapłacony. Za re- 
sztę Zaś w roku 1896 dostarczonych ilości, ewentualnie w późniejszych ratach 
przy odbiorze takowych w roku 1897. 

c) Dla Ołomuńca: 4300 q owsa zaraz po odstawienu w roku 1896. Za 
resztę zaś w r. 1896 dostarczonych ilości, ewentualnie w późniejszych ratach 
po odbiorze takowych w roku 1897. Żyto w roku 1896 nie będzie płacone. 

d) Dla Tarnowa: ani za żyto, ani za owies nie nastąpi zapłata w roku 
1896. Za. dostarczone zaś raty w r. 1896 po odbiorze takowych w r. 1897 

e) Dla Opawy: za owies w r. 1896 dostarczony nie nastąpi zapłata. Za 
dostarczone zaś raty w r. 1896 po odbiorze takowych dopiero w roku 1897 

11. Przedsiębiorcy maja podatek konsumcyjny opłacać. 

Przepisane należytości stemplowe od kwitu tejże dostawy ponosić będzie 
Zarząd wojskowy. 

12. Co do wszelkich bliższych warunków, mających służyć za podstawę 
do zawarcia układu sprzedaży, zwraca się uwagę na zeszyt warunków sprze- 
daży sposobem kupieckim (Usance-Heft) z dnia 18 sierpnia 1896 r., do Nru 
4520, który dla dotyczącej rozprawy urzędownie wystawiony w biurze Inten- 
dantury c i k. I. korpusu w krakowie, także i w magazynach zaopatrzenia 
wojska w Krakowie, Ołomuńcu, Tarnowie i filialnych magazynach zaopatrzenia 
wojska w Bochni i Opawie, jak niemniej we wszystkich politycznych władzach 
powiatowych i towarzystwach głównych (krajowych) rolniczych się znajduje 
i przez każdego przejrzanym być może. 

Każdy oferent już z czasem wniesienia oferty zobowiązanym jest dotrzy 
mać warunków zawartych w tymże zeszycie warunkowym. 

13. Za zboże mające wyższą wagę jakościową nie będzie przyznana ża- 
dna bonifikacya. 

14. Przepisane zeszyty warunków (Usance-Heft) można nabyć w wojsko 
wych magazynach prowiantowych w Krakowie, Tarnowie i Ołomuńcu za zło- 
żeniem 8 centów, względnie mogą być takowe także pocztą przesłane 

15. W wyż wymienionych magazynach wojskowych i przy c. ik. filialnych 
magazynach prowiantowych w Bochni i Opawie mogą być również udzielone 
dotyczące informacye. 

16. Gminy, producenci i towarzystwa rolnicze doznają szczególnych uwzglę- 
dneń i ułatwień, które wszystkim towarzystwom rolniczym w obrębie inten- 
dantury leżącym do wiadomości podanemi zostały, o których strony intereso- 
warne tamże dowiedzieć się, a względnie takowe przejrzeć mogą, a które także 
w owych zeszytach warunkowych są zawarte. 


Z Intendantury c. i k. |. Korpusu. 


Kraków, dnia 18 sierpnia 1896. 


Kraków, 1 Września 1896. 1 


Kraków, Sukiennice, L. 24 i 25. 


Img Ceay bardzo niskie. "Tag 


Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut 
muzycznych, oraz główna ekspedycya 
pism peryodycznych 


S. A. Krzyżanowskiego 


w Krakowie „5,;; 
została zaopalrzoną we wszystkie 


książki szkolne, 
_Mapy, Atlasy i Globusy, 


|EESZ IE a Pe z 
We wszystkich księgarniach 
są do nabycia 170755 


LJ r LJ a 
Pieśni polskie 
najlepszy zbiór utworów narodowych, 

wydany przez 


KR. Bartoszewicza. 


Wydanie czwarte powiększone (pierw- 
sze trzy wydania rozeszły się w 12.000 
egzemplarzy). 


Cena egzemplarza 60 ct, w oprawie 1 złr. 
KE z | WK" „ani. 


—— mm 


Otwarty został 


KURS PRZYGOTOWAWCZY 


pod kierunkiem profesorów szkół 
średnich, dla prywatnych uczniów szkół gi- 
mnazyalnych i realnych, wraz z kursem przygo- 
towawczym popołudniowym dla uczniów publi- 
cznych Zgłoszenia listowne lub ustne w Kra- 
kowie, ulica Sobieskiego, L, 17, na parterze, od 

godz. li—l w południe. 1807 7 10 

Ceny nader umiarkowane. 


WEW 4 własnej uprawy 
z roku 1898, 
łagodnego, dostarcza od 56 litrów wzwyż: bia- 
łego litr po 24 cent., czerwonego po 26 cent., 
Benedykt ELertl, 
właściciel dóbr, zamek Głelitsch pod Ge- 
nobitz (Styrya) o 532 33 60 


Rutynowany 1851 2 2 


starszy magister farmacyi 


lat 29, poszukuje odpowiedniej posady od 1 
października b. r. 

Bliższych informacyj udzieli Wny F. Ta- 

beaun, właściciel apteki, w Zakopanem. 


W S-mio klasowej 


niemieckiej wyższej szkole żeńskiej 


połączonej 
z Pensyonatermui 


pani L. Tschapka 


w Krakowie, ul. Kanonicza, 15, 


rozpocznie się nauka 2 września b. r. 
Wpisy od 27 sierpnia. 1813 4 5 
OOOCOCOCOCCOCGO8 
Wyprawy 
dla Młodzieży szkolnei 
a MAOCZIEŻY SZKO/NE! 
otrzymał w wielkim wyborze i poleca 

Kazimierz Niesiołowski 

KRAKOW 185320 
Sukiennice, L. 24 i25, Ô 
æ- Ceny bardzo niskie. a 0 
teoretycznie wykształcony, z dłuższą praktyką, po- 
szukuje posady. — Adres: Rządea poste 
restante ©horośnica. 1766 12 20 

100 do 300 złr. miesięcznie 
mogą mieć osoby każdego stanu wa wszystkich 
miejscowościach na pewne i uczciwie, bez kapi 
tału i ryzyka, zajmując się sprzedażą prawnie 
dozwolonych papierów państwowych i losów. 
Zgłoszenia pod „Leichter Verdienst" przyjmuja 
Rudolf Mosse, Wiedeń. 1783 


- o 
Uczniowie 
uczęszczający do szkół średnich, jaketeż ele- 
vvi prywatni znajdą rodzicielska o- 
pieke i pomoc w naukach pod kierowni- 
ctwem profesorów Szkół średnich 
w pensyonacie dla uczniów szkół gimnazyslnych 
i realnych. — Zgłoszenia listowne lub usine przyj- 
muje się między godz ll a 1 w południe przy 
ulicy Sobieskiego, L. 17, parter, 
w Krakowie, — Ceny nader umiarkowane. 


C. k. Sąd powiatowy w Krzeszowicach 


przyjmie kezzwłocznie 1855 2 2 


dyetaryusza 


de urzędu ksiąg gruntowych 
za wynagrodzeniem dziennem 120 złr. 


Przyjme !55622 


kilku uczniów szkół średnich, 


Opieka rodzicjelska, ścisły nadzór pe- 
dagogiczny, a na żądanie pomoc w nauce 
J. Parczyński, 


nauczyciel szkół miej-kich, Kraków, 
ulica Retoryka, L. 2. 


MIOortuin 
najpewniejszy środek na karakony, SZzwa» 
by i pluskwy, oraz 1506 10 0 


Komarin 
nowo onan pewny środek do wytępiania 
moli i muszek niszczących meble i suknie, 
flaszka po 20 i 35 et Do nabycia tylko w plerw- 
szym składzie apteoznym J. Wiśniewskie= 

go w Krakowie, ullca Stradom, 7. 


Dziczyzna bardzo tanio. 


OOo 


6 10 


l kg. czombra sarniego złr. 1.30 
I „ pieczeni . . . „ —.90 
I „ łopatki . . . „ —,48 

sprzedaje 1848 3 0 


HENRYK FUGLEWICZ 
dawniej W, Knoreck i Spółka 


1829 1 Kraków, ul. Fioryańska, 23. 
Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski. 


